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Kraków 4 lipca.
Czy sprawa o ktori| się toczy wojna, 

utrzyma się w sferze w jakiej się dziś je
szcze znajduje, i czy wypadki nie przekro
czy granicy dotyd im zakreślonej, to jest 
mówiyc innemi wyrazy, czy się utrzyma na
dal lokalizacya wojny opierająca się na sy -  
stemacie neutralności przyjętym dotyd przez 
państwa niewojujyce?.. Odpowiedziy aa to 
pytanie jest ocenienie ogólnego położenia 
polityki europejskiej w tej chwili. A le odpo
wiedź może być różna, i to nawet tak sprze
czna jak tak  lub me. S y  symptomata za i 
przeciw. Łatwo też napotykać można zdania 
zupełnie przeciwne sobie a jedne i drugie 
popierane silnemi argumentami. Jest nota 
księcia Gorczakowa, ale jest także nota ba
rona Beusta; jeżeli zdanien jednych zasada 
neutralności zyskała w Anglii na zmianie 
gabinetu, to zdaniem drugich straciła więcej 
w Niemczech; jeżeli mobilizacya każe prze
widywać interwencyę, to znów przedstawiajy 
za jej przeszkodę kwestyę niemiecky w Bun
destagu z tego powodu wywołany; jeżeli przy
wrócenie dyplomatycznych stosunków w N e a 
polu uspokaja p ółw ysep  na południu, to zabu
rzenia w krajach papiezkich więcej zagrażajy 
kierunkowi obranemu przez państwa sprzy»ie- 
rzone niż wgzystkie burze włoskie razem wzię
te; jeżeli z jednej strony mówią o bytności dy
plomatów w obozie, to natychmiast donoszy 
o przyjaznych odwiedzinach w drugim... Nie 
posiadamy ważek do obrachowania rzeczy
wistej wagi i ciężkości tych wszystkich wy
padków; nie wiemy, ani też naszy jest rze
czy rozstrzygać, na który stronę przeważy 
okoliczności, czy na stronę wojny ograni
czonej jak dzisiejsza, czy wojny powsze
chnej , który przewidywać zdajy się w szy
scy za pierwszy obcy zbrojny interwencyy. 
Słychać także o interwencyi spokojnej, czyli 
o medyacyi, wszelako niemasz wiary w jej 
skuteczność. W  rzeczy samej, trudno my
śleć o medyacyi spokojnej w takiem poło
żeniu rzeczy. A leż dziś wszystko jest mo- 
żebnem. Medyacya atoli jednego państwa 
w razie nieudania s ię , naraziłaby je na 
wojnę, a ta pociygnęłaby jak piszy, wojnę 
powszechny. Medyacya kilku państw prze- 
mienićby się musiała w koalicyy, więc i tu 
to samo niebezpieczeństwo nie tylko wojny, 
ale i rewolucyi, z wielky trudnościy dotyd 
polityky wszystkich państw razem powstrzy
mywanej...

Niechaj raz jeszcze powtórzyć nam będzie 
wolno, że położenie ogólne i chwilowe po
lityki europejskiej jest ciygle w zawieszeniu 
między mnóstwem okoliczności i wypadków 
jeżeli nie całkiem z soby sprzecznych, to 
przynajmniej dajycych się różnostronnie tłó— 
maczyć. Stanowczego nic jeszcee niema coby 
zmieniło stan polityczny jaki był przed mie- 
siycem.

K orespoudencya Czasu.
Paryż 30 czerwca.

Monitor nie ogłosił dotąd urzędowego raportu 
o bitwie pod Solferino. Niecierpliwi to umysły, 
tem bardzićj, że Piemont wie lepiój co się stało 
niż Francya. Pod  Solferino zostali ranni jenerało
wie Auger, Forey, de 1’Admirault i Dieu. Został 
także ranny adjutant jenerała Failly, książę d’Ah- 
rantes syn s ła n e g o  jenerała. Independance zabija 
ludzi jak muchy. W edług nićj pod Solferino zgi
nęłoby z obu stron z 50,000. Jednakże tak się 
nie dzieje. Dnia 3g0 HpCa, w niedzielę, będzie 
Śpiewane drugie Te D tum  w kościele Notro D j-  
me. Uda się na »ie Cesarzowa i cała familia ce
sarska. Jeszcze wychodzą posiłki. Minister wojny 
skazał na 15 dni aresztu dwóch majorów za po
słanie na teatr wojny oddziałów pułkowych bez 
dostatecznego rynsztunku. Pogłoska o zamiarze 
powołania 300,000 dawnych wojskowych lub ocho
tników, nie ma w sobie »»o prawdziwego. Ton 
środek byłby tylko użyteczny na przypadek roz

szerzenia się wojny, a na to się nie ma. Wojna bę
dzie prowadzona drogą regularną. Język dzieani- 
ków rządowych jest ciągle bardzo oględny a na
wet upizejmy względem strony przeciwnój. Zwra
ca to uwagę i nie jeden wyciąga z tego wnioski, 
które jednak mogłyby się spra wdzić aż chybi po 
wojnie.

Korespondenci systematycznie opozycyjni tłu 
maczą raport marszałka Baraguay d’Hilliers prze
ciw Cesarzowi, kiedy trzebaby go tłumaczyć zu
pełnie inaczój. Raport ten dowodzi, że Cesarz 
prze podwładnych i wojenne sprawy i że jeżeli 
dla kogo to dla niego time is money.

Na francuzkiej stronio Renu panuje nieprzerwa
na cisza. Występowanie P rus jest ocenione jak 
przynależy, to jest jako ostrożność w przewidze
niu końoa wojny i uregulowania nowege stanu 
rzeczy. Zbroi pię i Anglia, choć nowe ministerynm 
nie myśli wziąść żadnego udziału w toczącćj się 
wojnie. Przyczyny podwójnego zbrojenia wytłu
maczył jasno Morning-Post, brany za wyraz poli
tyki nowego gabinetu. Polityka ta  nie jest w zu- 
pełnój zgodzie z polityką dworu angielskiego. 
Mówi się o tem wiele w Paryżu. Nord napisał o 
tem obszerny artykuł. Dla Francyi główne dyplo
matyczne trudności zaczną się po wojnie. Lord 
Cowley miał mieć onegdaj rozmowę z hę. W ale
wskim, a lord Russell z hr. Pers'gny.

R o sy a  okazu je  od  n ie jak iego  czasu  w ielką 
czynność. H r . S zu  w ałów  u d a ł się do  C esarza  N a 
po leona z listem  w łasnoręcznym  C esarza  A lekea*- 
d r a ;  książę ta  L euch tenbersoy  udali się do  L o n d y 
nu ; o rozmowie W . księcia Konstantego z Suł
tanem mówią różne rzeczy. Hr. Walewski posłał 
do Petersburga z ważnemi depeszami pana Bres
son. Zdaje się występować na scenę familia Leu- 
chtsnberBka, familia Napoleońska. Książęta Leu- 
chtenberscy mają przybyć do Paryża po wojnie.

Nota barona Beust wywołała tutaj liczne kry
tyki. Natomiast okólnik pruski uważany jeet za 
zaspakajający.

Król sardyńaki nie tylko nie przyjął dyktatury 
włoskiój, lecz ofiarował Ojcu świętemu posiłek 
w wojsku.

Potwierdza się wiadomość, którą podałem, że 
Francya nie myśli w tój chwili popierać sprawy 
kanału suezkiega. Konsul francuzki w Aleksandryi 
radził panu Lesseps uzbroić się w cierpliwość.

Po wojnie Paryż zobaczy zapewne kolumnę 
Napoleona III, zobaczy przeniesienie zwłok Napo
leona I  do St. Denis, sprowadzenie zwłok księcia 
Reichstadt i zobaczy nowe tytuły książąt, hrabiów, 
baronów, które tego razu dostaną się i dygnita
rzom cywilnym.

Giełdy paryzka, londyńska, frankfurtska, turyń- 
ska i brukselska podnoszą się. Zachód widzi ogra
niczoną wojnę i nic więcój. Tylko Morning-Adver
tiser może się jeszcze lękać napadu na Irlandyą.

Rady p#wiatowe zbiorą się dnia 18 lipca. Bę
dą one obradować dni 5. W  systemie admiristra- 
cyi francuzkićj departament, powiat, miasto, wio
ska mają osobne rady, ale te rady krótko obra
dują, bo nie administrują, lecz tylko kontrolują i 
wyznaczają fundusze. Administracya leży w ogo_ 
bnych indywidualnościach, w departamencie w o- 
sobie prefekta, w powiecie w osobie P0(lprefekta, 
a wmieście i wiosce w osobie burmistrza lub wój
ta. Rada należy do kilkunastu osób, a akcya d* 
jednej. Rady nie są czczem zebraniem. 8% *ne rze
czywistą kontrolą, bo do rad, szczególnej depar
tamentowych, wchodzą często wyższ® zdolności 
lub wyższe figury. Pan Collet Maigret mianowa
ny prefektem departamentu du Nord, nie mógł 
wytrzymać jednój sesyi rady departsmentowćj i
ustąpił.

W ®  f. 1859 jest latem nie tylko bitew, lecz ; 
burz. Mieliśmy zaonegdaj straszną burzę o półno
cy. Cały Paryż zerwał się na nogi. Pioruny biły 
jak  rotowy ogień i całe niebo było w ogniu. L a 
to » może i burze wypogodziły trochę czarne u- 
mysły angielskie. Boulogne jest znowu zapełnione 
prze* Anglików. Formalności paszportowe są dziś 
daleko mniejsze i prawie takie jak  przed zama 
chem Drsiniego.

P riy  wyłącznem 2ajęciu wszystkich toczącą się 
wojną, literatura usypia. W ojną zajmuje się nawet 
Przeglądy. Hernte Europeenne ma korespondenta 
w obozie. Najczęstsze tutejsze pub li^y®  doty
czą kobiet.  ̂ Godnem jest uwagi, że Anglicy n;e 
piszą prawie nic o kobietach. Znając swe sła 
bości, odgadują oni z łatwością wszystkie może- 
bne słabości kobiet, ale rozumiejąc powinność 
i godność mężczyzny, wychodzą z trudności bez 
rozpraw 1 badań. Biorą żony nie dla samego ma
jątku, otaczają j e liczną, rodziną, zawierają j e 
w sferze domowój i żyją spokojnie, czyniąc szczę- 
śliwemi siebie i żony. Z ostatnich franouzkich pruć 
o kobietach, odznacza się dzieło doktora Perron 
„Femmes arabes avant et depui»lTslamisme.“W  tym

dzieło autor dowodzi, że  kobiety arabskie były 
wyższerai umysłowo przed Islamizmem i że Isla 
mizm je poniżył.

W  Paryżu wychodzi wiele roczników. Miel śmy 
roenniki du Bureau des longitudes, de la Re- 
ru e  des deux Mondes, de la Revue Contempo- 
raine, des Economistes a tego roku mamy de l’E- 
conomie politique et de la statistique pana Block, 
i Rocznik International pana Horn. Revue Euro
peenne ma także wydać Rocznik z końcem bieżące
go roku. Rocznik pana H orn, który pisuje czasem 
w Debatach, jest całkiem finansowym. Może on 
oddać usługę Francyi, upowszechniając wiadomość 
o giełdach zagranicznych, które dziś znane są je
dynie na giełdzie przez tak zwaną partyą niemie
cką, z niemałym jój zyskiem a ^ e  szkedą F ran
cuzów. ___

P a r j i  30 ozerwca.
B. Bitwa pod Solferino, tak ją  bowiem rozpo

rządzenie rządowe nazywać każe, dała sposobność 
złój woli lub może tylko swawolcój myśli misty
fikowania publiczności. W  niedzielę około połu
dnia, w chwili kiedy Paryż oczekiwał z gorączko
wą niecierpliwością szczegółów zapowiedzianej la
konicznej depeszy bitwy, ukazały się na murach 
senatu buletyny ołówkiem podopisywane, zwiastu
jące zniesienie prawie połowy armii austryackiój. 
Można sobie wy*tawić stan, w jakim się um ysły  
ła tw ow ierne zn a la z ły  w  obec tak n ad sp o d z iew a
nych rezu lta tów . M ożna ła tw o  ob liczyć  nadzieje, 
jakie już przypuszczano. Złudzenie nie trwało wię
cej nad godzin 12cxe. Monitor ostudził zbyteczny 
zapał, wprowadzając w karby rzeczywistości rozko
łysane wyobraźnie. Nie zrobiło to dobrego skutku. 
Ludzie nie lubią być zwodzeni, nawet w tenczas 
kiedy władza zupełnie jest niewinną. Policya 
szczerze się wzięła do odkrycia sprawców czynu. 
Aresztowano już kilka osób. Winowajcy surowo 
będą karani.

Korespondencje z placu boju pisane, jako i 
ustne podania, zgadzają się jednomyślnie w uwiel
bieniach dla Cesarza Napoleona I llg o , za jego zna
lezienie się w czasie walki. Jest nawet obawa, czy 
czasem zanadto nie naraża życia, bo w świcie 
jego kilka osób i koni było rannych od kul kara
binowych. Chirurg baron Larey, oficer ordynan- 
sowy Bredy, dowódzca stu-gwardzistów i kilku 
jego podkomendnych dosięgnięci zostali kulami 
karabinowemi.

Każden sobis robi pytanie, coby się stało aa 
wypadek, gdyby odwaga żołnierska naczelnika 
rządu smutnem ale naturalnem następstwem, nie 
mówię już skonu, ale rany tylko stała się przy
czyną. I tak po każdćj bitwie krąży złowieszcze 
dopuszczenie. Nieprzyjaciele wewnętrzni do roz
paczy są przywiedzeni. Poczciwsi, a tych zawsze 
mniejsza liczba, nawracają się. Zapamiętali milczą, 
gryzą w argi, ale niestety czekają.... M arszałek 
Canrobcrt uniknął, jak  powiadają, niebezpieczeń
stwa. Szef jego sztabu, pułkownik Senneyille, zgi
nął od dwóch pchnięć lancy ułana. Drugie pchnię
cie było wymierzone przeciw marszałkowi, uni
knął go skutkiem zasłonięcia swego nieszczęsnego 
szefa sztabu. Nie słychać, ażeby który z jenera
łów francuzkich zginął pod Solferino. Tylko trzech 
jest rannych, jeden z nich Auger jenerał artyleryi 
mocno ranny i obawiają się o życic j ego. Jest 
to dawny przyjaciel pułkownika Charrasa. P rzy
łączył się do sprawy Napoleona po głosowaniu na
rodu w 1851 r.

Pułkownik Francannióre, piórwszy adjutant Księ
cia Napoleona, przybył do głównój kwatery, do
nosząc o zbliżaniu się korpusu Księci*; K orpuj 
ten liczący trzydzieści pięć tysięcy ludzi, m iędzy  
któremi dziesięć tysięcy toskańczyków, jest w tój 
chwili już na linii bojowój. Czoło kolum ny miało 
dotknąć pierwszych czat wielkiój armii _28go b.m .

Cesarzowa rejentka przybywa prawią codzień 
do Paryża, odbywa częste narady z ministrami; 
w St. Cloud zaś, otacza się najwięcój żonami je 
nerałów którzy walczą we Włoszech. Za szczerem 
współczuciem wchodzi w najdrobniejsze szczegóły 
dotyczące rodzin wojskowych oddalonych i star* 
się czyli to potrzeby, czyli taż ob*wy ich zaspa
kajać. Wiadomości tak dobre jako i z łe docho
dzą interesowanych pierwój niż wszystkich. Żona 
jenerała Niel przebudzona została w nocy o 3ój. 
Ordynans kawaleryjski przywiózł jój z St. Cloud 
w wielkim pędzie doniesiecie, że mąż j ej marszał
kiem mianowany. W  mgnieniu oka, dzięki szcze- 
biotliwości odważnych dam , i śn iedzi zawiado
mieni byli o bitwie pod Solferiną.

Zajęcia wojenne nieprzerywają prac około gma
chów publicznych i upiększeń Paryża. Hotel na 
placu Beauveau w którym mieszkała wdowa je 
nerała Dupont, znanego smutnie z kapitulacji Bay- 
len, został po śmierci tój damy przez rząd naby
ty. Ma on' być przerobiony kosztem trzech mi

lionów i przeznaczony na pomieszczenie biór mi- 
nisteryum Algieryi i koloni). I  w wielkim Luwrze 
pracują także; zwykły kredyt roczny milion fran
ków otwarty został na te roboty ministrowi stanu.

Rozchodzi się wieść, zwiastująca przybycie Ce
sarza Aleksandra Hgo do Paryża. D la niego to 
przygotowują pokoje w Fontainebleau. Mówią 
nawet, że Cesarz Napoleon dał mu rendez-vous 
na 15ty sierpnia. Wieść tę należy z wielką ostro
żnością przypuszczać i niezbędnym warunkom 
poddać.

W ystawa sztuk pięknych zamkniętą zostanie 
15go lipca, a 17go będą rozdane nagrody.

Spodziewają się krzyża legii honorowój dla kilku 
artystów, między którymi liczą zasłużonego ma
larza krajobrazów D ’Aubigny. Publiczność ucie
szy ta nagroda, jeżeli tylko się sprawdzi. Horacy 
Yemet, Meissonier, Yvon, D urand-Brager są już 
od miesiąca we W łoszech, zbierając szkice z na
tury  do przyszłych przedstawień epizodów wo
jennych. Miałem sposobność przekonać się nieraz 
jak wielkim bodźcem jest szczególniój dla niższych 
stopni w armii ta pewność, że sztuka unieśmier
telni rysy odznaczających się. Wszystkim obra
zom batalij towarzyszy legenda. Wszystkie osoby 
brane są z natury; z jaką to duszą, z jakióm za
chwyceniem szeregowi lub galonowani kaprale i 
sierżami znajdują kolegów lub siebie samych na 
obrazach zdobiących galerye. Do tych zaś g«le- 
ryj w stęp  im jest zaw sze d o zw o lo n y  i ułatwiony.

C hociaż ob iegają  wieści to o poborze nadzwy
czajnym rekruta i powołaniu wszystkich dawnych 
wojskowych, to o mobilizacyi gwardyi narodowój, 
ja  jednak im bardzo warunkowo tylko wierzę, i 
dla tego bez żadnćj odpowiedzialności przytaczam. 
Francya posiada liczne żywioły i nieobrachowane 
resursa, ale ich na raz jeden, ani na lekko nie 
użyje. Obawy zatóm jednych a nadzieje drugich 
ze względu rozszerzenia się zakresu wojny można 
eszcze dotąd uważać za przedwczesne.

Czas mamy zmienny, onegdaj upał dokuczał, 
dziś chłód przejmujący i prawie jesień przypomina. 
Paryż zmienia ludność nie zmieniając konsumcyi. 
Paryżanie, którym fortuna swobody dozwala, wy
jeżdżają do wód lub na wieś.

Po  za Ren i po nad Ren nikt prawie nie je - 
dzie skutkiem wszystkich pogłosek, które o przy
jęciu aietyłko Francuzów, ale tylko mówiących 
po francusku w krajach niemieckich, krążą. Dziwi 
wszystkich takowa exasperacya. Paryż i F ran - 
cya przeciwnie obchodzi się z Niemcami, jak  za
wsze uprzejmie, gośoinnie i grzecznie. Każe sobie 
za to płacić to prawda, sle spór rycerski nie odej
muje stosunkom handlowym i nawet towarzys
kim ich naturalnego biegu. Paryżanie, których za- 
jępie wstrzymują w Paryżu, albo w okolicach 
wieczorem się mieszczą, albo w niedzielę tam się 
udają. Za powietrzem i wiejską swobodą wszyscy 
wzdychają, a jednak prace wykonane od lat ośmiu, 
już dosyć rozszerzyły miasto i wyparły ludność 
po za krańce niegdyś bezludne. Sqrnry  czyli o- 
gródki świeże, zielone, przedzielają teraz mieszka
nia niegdyś ścieśnione i ciemne. Ten co dawniój 
w ciemnój, błotnistój i nieznośnój mieszkał uliczce, 
dziś niezadowolony uśmiechającą się ogrodową 
zielonością, pędzi koleją żelazną o kilka mil od 
miasta, by choć parę godzin wieczorka użyć.

niedzielę żadna kolej żelazna pociągów na- 
starczyć nie może. Zastósowanie pary do pocią
gów zmieniło zwyczaje i stosunki. W pływ zba
wienny duchowieństwa dopomógł kolejom do 
nadzwyczajnego rozwoju. Przed lat jeszcze piętna
stu Paryż nieznał co to niedziela, wszystkie skle- 
py były otwarte, we wszystkich fabrykach praco
wano. Niektóre pisma religijnych odcieni broniły 
świętości dnia niedzielnego, był to głos wołającego 
na ^puszczy. Rozporządzenia rządowe w kraju 
gdzie praca jest wolną, obróciłyby się na szkodę 
robotnika. Fabrykant zmuszony zamknąć w nie
dzielę warsztat, niemógłby być zmuszonym zapła
cić dzień roboty pracownikowi, bez którego je 
dnak ten żyć nie może. D la zyskania uboczną 
drogą rezultatu, którego prawo otrzymać nie jest 
w stanie, potrzeba było zbawiennego ^p ływ u  ka
płanów Chrystusa Pana, Zbawiciela świata, Opie
kuna słabych i maluczkich. Duchowieństwo fran
cuskie odznacza się światłem, bogohojnością i 
wzorowóm postępowaniem- R ń JP°0zęto krucyatę, 
propagandę, rozpoczęto uuuejętnie, bo loicznie.
Usiłowanie kapłanów zwrócone zostało ku wyż
szym warstwom społecznym. Naczelników rodzin 
i zakładów i ich zachęcić starali się kapłani,
Bóg pobłogoełavvI _ A rm io m . Zrozumieli bogatsi 
powinność ehrzesciaóską, zamykają w niedzielę 
sklepy, kantory , fabryki, a robotnikom płacą jak
by robili- Dziś palcem wytykają tego co sprze
daje lub pracuje w niedzielę, dla tego tóż kościo
ły do południa pełne, a popołudniu wsie okoli
czne przepełnione.
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Rzym 25 czerwca.
W. K. — Odpowiedź dana przez króla W iktora 

Emanuela posłom tymczasowego bonoóskiego rz%- 
du, ogromny uzyskała rozgłos w całych Włoszech. 
O d dnia wczorajszego takową osobno wydruko
waną, przedają tutaj na wszystkich rogach uli
cznych. Odpowiedź ta jest pc tępieniem wszech re
wolucyjnych zamachów, jako tóż uznaniem niety
kalne śoi krajów Ojca Świętego i hołdem odda
nym jego zwierzchnictwu. Król tak odpowiedział 
posłom ofiarującym sobie dyktaturę:

„Chciejcie wytłumaczyć patryotom bonoóskim, 
iż w teriźniejszych okolicznościach wszelkie po
stanowienia nierozważne mogłyby skompromito
wać sprawę niepodległości. Nie trzeba, ażeby mię 
Europa mogła pomówić o widoki osobiste i o za
stąpienie auŁtryackiego wpływu przez pochłania 
nie piemonckio. Ojoieo święty, czcigodny naczelnik 
wiernych, został na czele ludu swego; nie_złoiył on 
na wzór książąt Parm y, Modeny i Toskanii, świe- 
ckiój władzy swojćj, którą winniśmy niotylko sza
nować, ale tóż utwierdzać; będę tedy przeciwnym 
wszelkiemu czynowi burzącemu porządek, niezgo
dnemu ze sprawiedliwością i szkodliwemu ezlache- 
tnój sprawie, którćj bronimy. Nie zapominajmy 
t*kżc, że Pius IX  jest książęciem włoskim.11

Odpowiedź ta odejmująca przyczynę istnienia 
rozszerzanego w Państwie Kości.' lnem zaburzenia, 
objawia dążność królewskich względem St.dicy 
świętój zamiarów, uspr kaja świat katolicki, i ma 
w tćj chwili całą ważność wielkiego wypadku. J a 
koż w rzeczy samój duch nieporządku i rekeszu 
podsycany utop jam: bezwzględnój rządowćj jedno 
ści, niezgodnemi z istotnem W łoch dobrem, zaczął 
był wichrzyć jak groźne lubo bezsilne piasku wiry 
w koło Piotrowój opoki. Niepodległość jednak i 
całość władzy papiezkiój, potrzebna jest chrześciań- 
stwu całemu. Niltt z katolików, a żaden z katoli
ckich ludów nie mógł patrzeć obojętnem okiem 
na podeptanie lub osłabienie świętój d k  m s  za
sady papiezkiój niezależności.... Ojea świętego nie
podległość nie jest i nie powinna być wyłączną 
sprawą tego lub owego mocarstwa,.... jest ona pe- 
trzebą i warunkiem przez całe chrześcisństwo po
łożonym. W e Włoszech także rozsądek nie wy
g asł, i W łochy, jeśliby nawet kiedykolwiek zgu
bne dążności szczupłój garstki mogły się były stać 
dążnościami całego kraju, usłyszały w tój chwili 
z ust króla potwierdzenie pamiętnych wyrazów 
nieszczęśliwego hrabiego Rossi: „Papieztwo jest 
jedyną żyjącą W łoch wielkością." . . .

Z łaski Bożój minęły czasy pozicmćj niewiary 
i hałaśliwego n* Papieży sarkania, kto wi* na
wet, czy P iotr, ten nieśmiertelny po wzburzonych 
falach wędrowiec, w chwili, kiedy najełębiój w toń 
zapada, nie dosięga gruntu , na którym da- 
wniój opierał ewe atopy? czy w ówczas, gdy sto- 
licę świętę usiłują obrać z jój doczesnój władzy, 
nie ma się ona ku odzyskaniu poważnego wpły
wu w doczesnych kwestyach ?....- W ojna jest smu
tną potrzebą nieugiuntowanych jeszcze na sprawie
dliwości europejskich stosunków; ale protestuje 
przeciw niój niotylko giełda i handel, owe upo
karzające dla ludzkości dzisiejsze przewodniki jój 
interesów, lecz ogólny stan oświaty; zkądmąd zsi 
amfiktyońskie rozstrzyganie wszystkich wielkich 
międzynarodowych kwestyj za pomocą konferen- 
cyi i kongresów, ja*t poetycznem chłodnego ro
zumu i zimnój dyplomaeyi m arzenie*. Obecna 
wojna dostateczni* okazała słabą tego systemu stre- 
nę. Świat przytem coraz bardziój chrześciaóskim, 
katolickim się staje; potrzeba wielkiego, najwyż
szego trybunału ostatniój instancyi, ugruntowane
go "na niezmiennój przedwiecznój sprawiedliwości, 
wyższego nad wszystkie ludzkie i dyplcmatyązne 
względy, oddającego suum cuique wedle przepisów 
nic wspólnego nie mających z interesami tój lub 
owój strony, potrzeba ta d»je się coraz jaśniój 
czuć i oceniać wznioślejszym umysłom, szlache
tniejszym sercom  Katolicy gorąco wyglądają
chwili, w którój tiara Inocentych, Grzegorzów V II 
i Aleksandrów I I I  zajaśnieje dawnym blaskiem 
wolnym od średniowiecznych niedogodności nad 
uśmierzoną i oświeconą przestrzenią Europy, m d  
słabym protestantyzmem z jedcój strony; a rozpro
szonym obskurantyzmem z drugiój.....

przez jenerała Willisena. Wyjazd _ marszałka do 
Berlina uważa O.-D.-Posł jako przeciwstawienie po
głoskom o układach pokojowych.

— J. G. W. Arcyksiążę Karol Ferdynand odjechał 
do armii do Włoch dla objęcia dowództwa nad 
swoim korpusem. Panujący książę Jan Liechtenstein 
(18 lat liczący) wstąpił do wojska austryackiego do 
ułanów jako podporucznik, i wraz ze stryjem swo
im fmpor. Franciszkiem Liechtenstein odjeżdża do 
armii we Włoszech.

_  O.-D.-Posł ogłasza, iż kilka tysięcy egzempla
rzy jej sobotniego numeru zostało wstrzymanych, 
i ztąd zaszło spóźnienie w rozsyłce tego numeru.

— Dyrekcya banku naród, austr. naznaczyła na
stępujące termina do ściągnięcia z obiegu biletów 
swoich dawniejszego bicia na monetę konwencyj
ną wydawanych: bilety na 1000 złr. m. k. w kasach 
wszystkich bankowych, osoby prywatne do 31go 
sierpn a r. b.; kasy rządowe do 3 Igo października; 
bilety na 100, 50, 10, 5, 2 i 1 złr. m. k. we wszy
stkich kasach bankowych do 30go listopada r. b 
w kasie bankowój w Wiedniu do 31 grudnia r. b

— Komendant Werony bar. Urban wydał nastę 
pujące obwieszczenie :* .

„Gdy publiczność nie czyni natychmiast zadosyć 
wymaganiom patrolów i szyldwachów, widzę się 
być spowodowanym w dzisiejszym stanie oblężenia 
energiczniejsze wydać przepisy. W stanie oblężenia, 
żołnierz jest władzą (autorita). Publiczność powin
na o ile można jak najmniój brać udziału w ru
chach wojsk; cywilny człowiek wykształcony umie 
poskromić ciekawość swoją, złośliwy tylko, do po
spólstwa należący, bywa zuchwały i bezczelny; sku
tki z tego sam więc sobie przypisze. Kto na pier
wsze wezwanie szyldwachu lub patrolu nie usłu 
cha, będzie aresztowanym; przeciw tym którzy opór 
stawiają, ma być broń użyta. Przechadzki wzdłuż 
wałów twierdzy są zabronione; zakazuje się także 
publiczności skupiać się przy bramach twierdzy, od 
których należy się trzymać o 300 kroków. Pozam  
knięciu bram miasta nikt z osób cywilnych nie bę 
dzie przez nie przepuszczony. Robotnicy i rzemieśl
nicy opatrzeni przepustkami, winni są takowe w d. 
28go i 29go b. m. wymienić na inne przezemnie 
podpisane; przepustki bez mojego podpisu niemają 
znaczenia od d. 30go b. m. Posiadacze przepustek 
•bowiązani są nosić opaskę czamożółtą na le
wem ramieniu. (Tu następują przepisy tyczące się 
przejazdu wozów prztz bramy miasta.)

W erona 26 czerwca 1859.
Karol baron Urban 

C. k. fmpor. komendant miasta i twierdzy W erony
— „W  sobotę (25go czerwca) przyprowadzono do 

Werony— jak mówi Oestv. Z tg — szpiega francuskie- 
150 którego korespondent pewnego dziennika wie 
deńskiego wykrył i schwytać kazał. Szpieg ten mia: 
przy sobie trzy różne proklamacye: Garibaldego, 
Wiktora Emanuela i Napoleona, tudzież 3000 złr. 
w złocie. Dawał on temu dziennikarzowi pieniądze, 
żeby go puścił, lecz ten je oczywiście z pogardą 
odepchnął. Wczoraj (30go) wieczór zdrajca ten roz
strzelany został wedle praw wojskowych". Zapewne 
» tym samym wypadku donosi Bohemia z Werony 
w liście z 27go. Mówi ona, że w d. 24 czerwca 
przy wieziono tam pewnego emisaryusza, który tym 
sposobem schwytany został: Drogą z Yiłlafranca 
do Werony jechał lekkim wózkiem pewien pan po 
cywilnemu ubrany, z kokardą czarnożóltą i ujrzą 
idącego pieszo mężczyznę porządnie ubranego. Ten 
ostatni sądząc, że go ścigają, zmieszał się nieco 1 
starał się w bok skręcić, co w jadącym obudziło 
podejrzenie. Zaprosił go więc, żeby się przysiadł, 
co gdy ten odmówił, wezwał go żeby stanął 1 
kazał go pochwycić nadjeżdżającym właśnie żandar
mom. Znaleziono przy nim proklamacye do ludu 
włoskiego i pieniądze.

— Podajemy tu początek spisu imiennego 1 licze
bnego strat wojska ces. austryackiego poniesio
nych w bitwie 24go czerwca. Spis ten ogłosiła 
Wiener Ztg z nadmienieni, iż później poda dopeł
nienie wiadomości •  stratach i już jeden dodatek 
ogłosiła w dzisiejszym numerze. Pierwszy spis u- 
rzędowy strat w bitwie 24 czerwca brzmi.

„Z jeneraliey' • ze sztabu głównego^ [mpor. nr. 
Grenneville, baron Blomberg, hr. Paliły (lekko); je- 
nerał-major Baltin; kapitanowie sztabu: Appei, Mer-

P p K i ń s k i  N 47- (Styrya, Marburg). Polegli: ’ bożne przypominają nam rok rocznie, że aby się na- 
por ’ Braun pper Hibaum, oraz 40 żołn. Ranni: sza praca skuteczną okazała, starać się powinniśmy 
major Starowaśnig; kap. Ballabene, Koki, Ing, | o błogosławieństwo dla tćj pracy lj. o zasługiwanie 

nr.., -i .. -„„.„.i • „w  Vntrior 1 n# hłnffnsławienstwo Bnira i sDrawiadliwosc Jego

W i e d e ń  3 łipca. Z tutejszych dzienników sa 
ma tj lko O.-D.- Post podaje niejakie miejscowe 
wiadomości polityczne oryginalne; z tych najwa
żniejszą jest, że powrót Najjasn. Pana z obozu do 
Wiednia odłożony został na czas nieoznaczony.
W  skutku tego minister spraw zagranicznych hr.
Rechbcrg pojechał w sobotę na noc do Werony 
w towarzystwie radzcy legacyjnego hr. Blome. Wia
domość ta nie ma żadnego innego zapewne znacze
nia, prócz, że z pow»du, iż N. Pan pozostaje je
szcze c z a s  jakiś w głównój kwaterze, minister spraw 
zagr. udać się tam musi. Wszelako doniesienie o 
tym wyjeździe połączono z przybyciem hr. Pourta 
lósa do Werony, przez co temu zjazdowi przyzna 
no pewną cechę konferencyjną. Tymczasem dzien
niki berlińskie nic nie wspominały 0 wyjeździe po- 
mienionogo pruskiego posła do Werony, a pi
sały tylko, że tenże udał się do dóbr swoich i 
że nie wróci do Paryża na posadę swoją, dopóki 
nie rozstrzygnie się kwestya pośrednictwa Prus.
O.-D.-Post domyśla się teraz, że bawiący w W e
ronie hr. Pourtalós nie jest posłem lecz bratem 
posła—wszelako i za tern nie ręczy. l? n3 atoli wa
żną dziennik ten podaje wiadomość, że marszałek 

Windischgratz wraz z jenerałem Ruf 1 orsza
kiem osób wojskowych udaje się do Berlina. Na
leżałoby może z tego wnosić, że podróż ta ma r.a | l u e . s s e ,  m uiuu, "« u  
celu dopełnienie układów rozpoczętych w Wiedoiu < kas, Kraner, oraz 445 żołn

Ozernhaus, Nedopil, v. Bongard; por. Yogler, Pot- 
tertsch, Prinz; ppor. Wallner, Benesch, bar. Cir- 
leimb, Braun, Steroadt, Maili, Starz, Eckhardt, 
Ihrly, oraz 407 żołn.

P. p. R e i s c h a c h  N .  21. (Czechy, Cząsław). Po- 
egli: kap. Jaburek, Smetana; PP01)- Siigner (Lii- 

gner), Kur/.feld, oraz 71 żołn. Ranni: ppuł. książę 
Sachsen-Weimar; kap. Zaremba, bar. Riese, Wirth, 
Kellner, Ehrler, hr. Erbach; por. Latterer, Schwarz, 
Kramona, Heller, Althaus, Kichterc, Strohal; ppor. 
Piskur, Wondraczek, Jeracek, Straub, Babic, Preckb, 
Ptaczek, oraz 447 żołn.

P. p. Arcyksięcia F e r d .  d’E s t e  N. 32. (Węgry, 
Buda). Polegli: ppor. August Yólkel, Jan Pollay, 
Franciszek Sieger, oraz 32 żołn. Rannn kap. Jan 
Gsortusz, Aleksander Mollnar, Jan Kopp, Franci
szek Polgar; ppor. Toth, .Walenty D aporla, oraz 
216 żołnierzy.

P. p. W i m p f f e n  N. 22 (Istrya, Trycst). Pole
gło 9 żołn. Ranni: major Julius v. Sonnenstein; 
kap. Emil v. Lichtenberg; ppor. Emanuel Szysz- 
kowski, oraz 173 żołn. Por. Edw. Kapello ranny i 
zabrany do niewoli.

P. p. Arcyksięcia L e o p o l d a  N. 53 (Kr«acya, 
Zagrzeb). Polegli: por. Jan Marton oraz 42 żołn. 
Ranni: major Aug. Kónig; por. Henr. Bóttner; 
ppor. Ant. Oclił, Karol Bosio, Kolonian Caeskovich, 
Karol Dubski, Ferd. Steiskal, Karol Lueff, oraz 154 
żołnierzy.

P. strzelców JC. Mo ś c i  (Austrya, Insbruck). 
Polegli: por. Fryd. v. Steiger, oraz 25 żołn. Ranni: 
kap- Ilafnar; v. Weinsberg, Knopfler; por. Pertha- 
ler, Marterzi, (bar. Merenzi ?), Issar, Zini; ppor. 
Besle, bar. Breidbach, Oberkirch, Linie, Pellegrini, 
Weizhofen, ks. Solms, ®r»z 145 ż*łn.

19ty batalion strzelców (Karyntya, Lubiana). Po
legło 9 żołn. Ranni: ppuł. Edw. Eckert, ppor. Adolf 
Kóssler, oraz 60 żołn.

24tv bat. strzelców (Dalmacya, Spalatto). Fole- 
crli: l" pp*r., 5 żołn. Ranni: 1 podpor., 20 zołn. 
n p. graniczny l i k a ń s k i  N. 1. Polegli; ppul. Za- 
giisek, oraz 26 żołn. Ranni: kap. Peinovic, Filipo 
wic; por. Milvenich; ppor. Peic, Kovacevic, Orło- 
vic, Canak, oraz 108 żołn.

P. graniczny O g u l i ń s k i  N. 3. Polegli: kap. 
Kragulic, oraz 27 żołn. Ranni: major Lovric; kap. 
Pavicic, Knezevic; por. Jessenko; ppor. Manok,
Skakic, Civianovic, oraz 249 żołn.

P . g ran iczny  o t t o k a ń s k i  N. 2 . P o leg li: p o r. 
Daniel, Vlaisavlievic, oraz 3 żołn. Ranni por. De- 
meter Niksic oraz 51 żołn.

P. dragonów s a b a u d z k i c h  (Kufstąin) N. 5. Po
legli: kap. Melas o m  18 żołn. Ranni: rot. Gaess, 
hr. Herberstein (obadwa lekko); ppor. During oraz 
22 żołnierzy.

P. dragonów Horvat’na N. 6. Poległo 17 zołn. 
Ranni: rot. Russ (lekko), Kamptz, bar. Augusti 
nets, Haisler (lekko), pod. Goltz i bar. Skribencky 
raz 29 żołn.

P. ułanów C i v a l a r t a  N. 1. Polegli: kap. hr. 
Festetits, ppor. Jozefczuk, oraz 3 żołn. Ranni: por. 
bar. Mii uch oraz 4 żołn.

P. huzarów JC. M o ś c i  N. 1. Rannych 2 żołn. 
P. ułanów k r ó l a  a y c y l i j s k i e g o  N. 12. Ranni: 

pułk. bar. Sturrafeder; major v. Appe; por. Noe. 
Reszta niewiadoma.

Z a r t y  l o r y  i. Poległo 4 zołn. Ranni: kap. Kio 
fetz, ppor. Jan Massio, oraz 40 żołn. Jedno działo 
12-funUwe przy którem cztery konie ubito, mu
siało być pozostawione.

K ró lestw o  Polskie.
W  dniu 22 czerwca odbyło się w Warszawie pu

bliczne posiedzenie Towarzystwa rolniczego. Brak 
miejsca nicdozwal&* nam podać wczesnićj sprawo- 
zdania z tego uroczystego zgromadzenia Sjc „ le n 
ków instytucyi obchodzącej zbliska kraj cały. Dzi
siaj dopiero mamy rohjscc aby zamieście sprawo
zdanie z tego posiedzenia, według opisów ogłoszo
nych w dziennikach warszawskich. Na posiedzenie 
to zebrali się tak ,licznie członkowie Towarzystwa 
i publiczność, iż wielka sala Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego pokazała się za ciasną. Obecnymi 

kei Etncr i baron de Veaux. , także byli na posiedzeniu wszyscy wysocy urzędni-
Armia Hga- Pułk pieszy J. C. M o ś c i  Ner 1 Cy Królestwa- 1 osiedzenie zagaił czcigodny prezes 

(Szląsk. O awa). Polegli: kap. Fryderyk v. Kuhn; Towarzystwa Andrzej nr. ńamojski następującą prze- 
por. O skar'Falkenstein; ppor. Kleiber i Lehnert;' mowę:
oraz 42 żołn- Ranni: kap. Opilz i Schmidt; por.l nZńowu się ao was odzywam i za miły cenię so- 
B-enner ppor. Ohnesorg, Hubicki, Posaint i Kusse; ble przywilćj, bo wiem, ze nie czcza was tu spro- 
oraz 181 żołn- Iwadza ciekawość, ale serdeczne współczucie do

P .p .  G r u e b e r a  N. 54 (Marawia, Ołomuniec).1 naszych prac i zajęe. L zadowoleniem też prawdzi- 
Polegli: por. bar. Sternegg; ppor. Kurz; oraz 11 wem mogę wam zwiastować co do naszego Towa- 
żoln. Ranni: PPor- Zimmermann, oraz 68 żoła. rzyitwa najlepsze nadzieje; zajmujące zaraz usły- 

P. p. Arcyksięcia E r n e s t a  N. 48 (Kroacya,Iszycie o skutkach otrzymanych sprawozdanie. Po- 
Wielka Kanisza.) Polegli; por. Klepsch i Kieder; jął od razu kraj cały szlachetne cele naszój instytu- 
ppor. Seeling i Heller, oraz 90 żołn. Ranni: pułk. Cyi. Jasno przedstawił im się ścisły związek rolm- 
Osmolski- major Mederer; kap. Lutzenbacher, Mi- d w a  z wykształceniem naukowem i moralnem ca- 
chalik K orren, Falk, Huschek, Karol hr. Cerrini, łój ludności niem zajętój a ztąd możność wpływa- 
Mazza’ por Quary, Jovicich, Piskor, Lów; ppor. nia stanowczo na Pomyślność kochanego kraju. 
Paskor Łeb hr. Sternberg, Prohazka, Penther, W tym to związku, w tój możności przez Monarchę 
Stary R y b k a  ’ Farkasz, Walter, oraz 300T o ln .l łaskawie nam podanój szukać należy niezawodnie 

P. p. W e r n h a d t a  N. 16 (Włochy, Treviso.) przyczyny błog'ego powrotu do zamiłowania życia 
Polegli: major Microys i Syn jego ppor. Microys, wiejskiego, przyczyny coraz żywszego udziału, kto- 
oraz 50 żołn. Ranni: kap. Penater i Conte; por. ry nasze prace obudzsją.
Cosel ppor Guresch, Stoss, Zwek, oraz 92 zołn. 1 j Rolnictwa bezposredniem zapewne j e s t  zadaniem 

P p C u l oz N. 31 (Siedmiogród, Hermanstadt.) wydobywanie *-ziemi płodów do życia służącycn, 
Polegli' por Wojciech Caconó, Ludwik Czanl; ppor. starania i zasady rolnika wynagradzać powmnycn. 
Kiss, Fangor, Kozar, oraz 216 żołn. Ranni: kap. ale przekonanie wewnętrzne, ze się pracuje »» **- 
Gangi, bar. Uracca, Waleczek, Amon; por. Dobli- spokojenie n e tylko własnych potrzeb powszedmen, 
cki, Klimke Kraus, Stor; ppor. Kraft, Zima, Dam- podnosi duszę rolnika i starożytnych już natchnęło 
bicki, Me:sse, Molnar, Walleczek, Kretsmayer, Far- wymową, S«y się 0 rolnictwie odzywali. Rcngia 

- ■ ■ sama z niem się zespoliła; różne święta i piesiu po-

V UlUfcoo*v*  -------— J ' l wv j  • j -  — ---------------r ................

na błogosławieństwo Boga i sprawiedliwość Jego 
świętą przez nasze postępowanie. Towarz. nasze 
czuje się jakby naiiędziem Bożem do działania w tym 
duchu, chcąc też podźwignąć byt ludności rolniczej, 
stara się usilnie przez stosowne nagrody, wpływać 
na jój umoralnienie. Jakże tu pominąć nad wy
raz miłe nieraz dochodzące nas wieści o pięknych 
przypłodach wspólnćj pracowitości, poświęcenia, 
osobliwie zaś porządku i oszczędności, przez współ- 
towarzyszów obywateli dawanych. Rolnictwo br^ta 
nas z ziemią naszą, brata z ludnością, która niwy 
nasze potem swoim zrasza i przez to właśnie czyni 
jc ponętnemi dla serc szlachetnych. Starożytni na
zywali ziemię matką szczodrą „sima parens" pó
źniejsi dzieckiem człowiekowi do wyrobienia da- 
nem; lud nŁSZ nazywają matką żywicielką, świę
tą ziemią. Rzecz to pewna, iż o ile star&nnćj wy
maga od nas pomocy, o tyle pracę trafną i rozu
mną sowicie wynagradz u Podobnież i ludność przez 
nss używana do robotyj wypłaca się wdzięcznością, 
gdy się czuje kochaną i debrze pojętej doznaje nad 
sobą opieki. Piękne zaprawdę mamy pole do pracy 
i zasługi, bądźmyż pokornego i wytrwałego ducha 
a ludźmi dobrej woli! B ? też dobry i światły rol
nik, staje się dobrodziejem ludzkości. Powołaniem 
jego nia jest koniecznie czysto naukowe badanie, 
ale raczćj: umiejętne stosowanie nauki na pożytek 
rzeczywisty, rozszerzanie tego stosowania i rozpo
wszechnienie zasad najlepszych, najtrafniejszych, 
upożylecznienie oraz władz i działań przyrody. Za
daniem to jest zapewne gospodarstw większych; 
większa tylko uprawa zdolna podać przykład i dro
gę wskazać do postępu. Dobre przykłady zawsze 
pochodzą z góry. Drobna uprawa brnąć musi po 
utartój ścieżce rutyny, w żadną próbę zapędzić się 
nie może. To też ciężko błądzi kto przemawia w ja
kim kraju za drobną własnością i drobnem gospo
darstwem, bo gdzie one przewężają tam rolnictwo 
biedne; u takich rolników zwykle brak zasobów, 
brak oświaty, brak i moralności. Więksi więc wła
ściciele przodkować winni; wnet drobne szczegó
ły przejmują, naśladują sąsiedzi, diierżawcy, dro
bni rolnicy i tym to sposobem, rozpowszechniają się 
postępy.

„Nie będę tu przytaczał szczegółów technicznych, 
chociażby przez to jasno przedstawiły się obok sku
tków przyczyny, wytłómaczyłby się wybór przed
m iotów do nagród podanych i wykazałby się zwią
zek między założeniem  i środkami przez Towarzy
stwo użytemi. Słysząc sprawozdania sami na to tra
ficie. Powtórzę tylko dla zwrócenia waszćj na to 
uwagi, że wynagradzając, Towarzystwo chce nade- 
wszystko dobry nadać kierunek; tym bowiem spo
sobem, przekonani jesteśmy, że najtrafniej i  przy
jętych na siebie wy więzujemy się obowiązków.

„Z ochotą i poświęceniem wytrwałem wspierają 
Komitet, korsspondenci i współtowarzysze nasi. Na 
tem też zaufaniu tak szczęśliwie zaszczepionem, że 
na sobie wzajsmnie polegamy, że jakby jednę wiel
ką składamy rędzinę, z dobrą nadzieją budować 
możemy i coraz więcój wyglądać skutków pożąda
nych. Dziś rozdać mamy nagrody na ogólne* ze
braniu Towarz. naszego za ten rok uchwalone; na
grody to zaszczytne, bo dobre kraju mające na ce
lu, miło nam , że się o nie skwapliwi* ubiegać za
czynają. W raku zeszłym rzewne unieśliście z tego 
narodowego obchodu wspomnienia, serce wa*zei  
z dzisiejszego szczerćj dozna radości. Pamiętaj*y, 
że kraj wiele się po nas spodziewa— westchnijmy 
wszyscy do miłosiernego Boga o błogosławieństwo 
wspólnym usiłowaniom naszym."

Po tój przemowie prezesa, członek komitetu A- 
dolf Kurz odczytał ułożone przez członka komitetu 
Edmunda Stawiskiego sprawozdanie z tegorocznych 
działań Towarzystwa. Treść tego sprawozdania, jak 
również opis dalszych czynności na tóm posiedze
niu odbytych, podamy jutro.

N i e m c y -
Gazeta Szląska  pisze, że na posiedzeniu związ- 

koweai w Frankfurcie w d. 30 czerwca poseł ba
warski bar. Pfordten odczytał sprawozdanie wy
działu nad wnioskiem pruskim przedłożonym 25go 
t. m. względem ustawienia armii nadreńskićj z 7go 
i 8go korpusu związkowego w połączeniu z zarzą- 
dzonem przez Prusy ustawieniem wojsk, tudzież 
względem powierzenia dowództwa nad wojskiem cb- 
serwacyjnem koronie bawarskićj. Rezultat obrad 
nad tym wnioskiem nie jest jeszcze wiadomy, wsze
lako taż gazeta w liście z Frankfurtu nadmienia, 
że tylko Hannower sprzeciwi się, który raz że ura
żony jest z powodu usunięcia swego wniosku, po- 
wtóre, że marząc zawsze jeszcze o przywództwie 
nadmorskich krajów niemieckich, radby wnioski 
pruskie zniweczyć. Przyczynia się do tego i współ
zawodnictwo z Bawaryą. Tymczasem w d. 30 czer
wca nie było wcale posiedzenia związkowego i ta
kowe odłożonem było na d. 2 lipca z powodu, że 
wydział wojskowy niewykończył swojego sprawo
zdania. Król bawarski, jak donosi Nat. Ztg, powie
rzyć ma dowodztwo korpusu obserwacyjnego oad- 
reńskiego księciu Karolowi Bawarskiemu, któremu
dodany nędzie jako dowódzca wojsk .^J*ącznie 
bawarskich w tym korpusie jenerał ks'47e Iurn- 
Taxis.

— Podaliśmy niedawno wiad£’ol0|sc z Indep. 
belge o odwołaniu pierwszego -,e k n„ ?  Ie«acyi 
francuskiej p. de Serres z Dre*»a‘.j uresd. Journal 
zaprzecza temu, przyczem błed" '0Rftun®aę*y wyrazy 
powyższego dziennika. Bar- ^ t f  o ^  P°s '* fran
cuski bawi ciągle w Drez»‘̂ .ał,  n ai»i jeg0 se_ 
kretarz nie opuścili tego m,a ’
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W i o c h y .
Bitwa 24go czerwca nad Mincio, zajmuje co do 

wielkości sit w bój wprowadzonych, drugie miejsce 
między bitwami w naszym wieku stoczonemi. Lecz 
szczęściem, że co do wielkości stra t z °^ u stron 
24go czerwca poniesionych, bój ten stoi w  ty
le po za wielu krwawem i walkami jakie zaszły 
w  bieżącym stuleciu; można nawet powiedzieć, 
ie  nie było w  naszem stuleciu bitwy w któr ej by 
przy tak  wielkich silach, tak malemi stosunkowo 
były straty.

W  bitwie pod Lipskiem walczyło przez dni trzy
330.000 sprzymierzonych przeciwko 260,000 F ran
cuzom ; sprzymierzeni stracili 48,000 zabitych i ra 
nionych i kilka tysięcy jeńców, Francuzi 45,000 za
bitych i ranionych, i 30,000 jeńców ; ogółem wal
czyło w' bitwie blisko 600,000 ludzi, a strata ogól
na dochodziła do 140,000 ludzi. W  teraźniejszej bi
twie walczyło mnićj więcój 400,000 żołnierzy, lecz 
straty obustronne, chociaż jeszcze niedokładnie zna
ne, S3 daleko w porównaniu mniejsze. Trzecie mo
że miejsce co do wielkości sił, lecz pierwsze bez
względnie co do strat, zajmuje krw aw a bitw a pod 
Borodino, zwana w dziełach polskich pod Możaj- 
skiem, stoczona 7go września 1812 r.; przeciwko
130.000 Bosyanom z 600 działami, walczyło 134,000 
Francuzów z 587 działami; stra ta  Rosyan w zabi
tych i ranionych była 58,000, Francuzów  50,000; 
w ogóle strata wynosiła 40 procent sił w bój w pro
wadzonych. W  bitwie pod W agram  5go i 6go 
lipca 1809 roku, Francuzów miało być do 150,000, 
Austryaków cd 130,000 do 140,000; Francu
zi stracili 20,000 w zabitych i ranionych; Au- 
stryacy 22,000, a 7,000 w jeńcach. W  bitwie pod 
Bautzen 21 maja 1813 r. walczyło 110,000 Rosyan 
i Prusaków  a do 140,000 Francuzów ponajwiększćj 
części nowozaciężnych; Francuzi mieli stracić 19,000, 
sprzymierzeni 18,000. W  bitwie pod Austerlitz (2 
grudnia 1805) walczyło do 70,000 Francuzów prze
ciw 90,000 Rosyan i Austryaków/; Francuzi stracili 
do 10,000, sprzymierzeni do 30,000 oraz 160 dział. 
W  bitwie pod Jena 14go listopada 1806 roku 
było 142,000 Francuzów i 150,000 Prusaków  a 
ta  ostatnia arm ia została całkiem rozbita. Pod 
W aterloo 18go czerwca 1815 r. bilo się przeszło
100.000 sprzymierzonych i blisko 70,000 F ra n cu zó w ;  
Francuzi Stracili 35,000 ludzi, sprzymierzeni 21,000. 
W  bitwie pod G ro c h o w em  23go lutego 1831 r., 
nrzv najściślejszym obrachunku walczyło przez 14 
god/in 90,000 Rosyan i 46,000 Polaków; Rosyame 
stra cili w poległych, ranionych i jeńcach 15,000, 
Polacy 6,000; w jednym punkcie linii bojowćj 
w Olszynie, gdzie toczył się kikogodzinny bój na ba
gnety, padło 6,000 trupem. Nad Almą 20g* wrze
śnia 1854 r. walczyło 64,000 Anglików i Francu
zów przeciwko 33,000 Rosyan; stra ta  ze strony ro
syjskiej w poległyeh i ranionych wynosiła 4,000 
ludzi, F ra n cu zi i Anglicy stracili 2,700. W  bitwie 
nad Czarną 16 sierpnia 1855 r. było w istetnym  boju 
który prowadzono jedynie tylko ®gni«m, Rosyan
30.000 (reszta stojąc w tyle w bó j nie weszła) prze
ciw 40,000 sprzymierzonych; strata rosyjska 7,000, 
sprzymierzonych 1,800. W  os:atnim szturmie Seba- 
stopola 8go września 1855 r. walczyło od 12tćj 
godziny w  południe do wieczora 70,000 sprzymie
rzonych, i 70,000 Rosyan; Rosyani# stracili ogółem 
12,000, sprzymierzeni 9700.

Z porów nania stra t w bitwach w czasie wojen 
Napoleona I ,  ze stratami w teraźniajszych bojach 
w w ojnie włoskićj, okazuje się widocznie, iż mimo 
wykrzyku korespondentów, którzy poraź pierwszy 
walkę zbliska widzą, bitwy teraźniejsze są w sto
sunku sił użytych w boju, daleko mniej krw aw e
mi. Dzieje znów wojenne dowodzą, że w ogóle 
boje po wprowadzeniu w powszechne użycie broni 
palnćj, stały się dalek® mnićj krwawemi od owych 
zaciętych zapasów ręcznych, w których walczono 
tylko zbliska żelazem, czyli bronią chłodną.

—  Urzędowy raport Monitora o bitwie pod Sol- 
ferino, czyli raczćj nad M incio, ogłoszonym został 
istotnie dopićro 2go t. m. Raport ten dojdzie nas 
zapewne ju tro , a tylko treść jego co do strat a r
mii piemoncko-francuzkićj, którą przynosi nam de
pesza z Paryża, podajemy niżćj pod „Przeglądem.4* 
Lecz Monitor z 29go czerwca podaje półurzędowe 
krótkie doniesienie, w liście z Cavriano 25go czer
wca, które z razu za raport poczytano. Doniesie 
nie to brzmi:

„Odbieramy list z Cavriano z 25go czerwca, za
wierający następujące szczegóły o bitwie pod Sol 
ferino.

„Dzień wczorajszy pamiętny jest jedną z tych 
bitw, które jakkolwiek nie kończą wojny, pozwa
lają jednak przeczuwać jćj rozwiązanie. Cesarz 
Franciszek-Józef dowodził osobiście, i mógł poznać, 
co za naród zrobił sobie nieprzyjacielem.

„Austryacy cofając się poprzednio przed nami, 
przygotowywali się do zwrotu zaczepnego. Ich od
w rót tak  stanowczy za Mincio, miał na celu na
tchnąć nas awanturniczóm zaufaniem i otworzyć 
nam  szerokie pole do szybkich ruchów, aby kolu
mny nasze oddalone jedne od drugich, jak to jest 
zwykle w 9zyku pochodowym, wystawione były na 
niespodziewany atak, który rozłączając jr , mógłby 
je  osłabić. Lecz szczęściem, Cesarza nieopuściła ta 
roztropność która naw et nad jego odwagą panuj?: 
arm ia sprzymierzona im więcćj posuwała się, tćm 
bardziej się koncentrowała skupiając swoje kolumny.

„ W  nocy z 23  na 2 4  czerwca dowiedziano się, 
iż Austryacy przeszli znów Mincio i idą na nasze 
spotkanie. Bitwa była więc bliską. Cała zwracająca 
się armia n iep rzy jac ie lska , gotową była bronić nam 
przechodu: silne stanowiska Soifcrjn0) San-Cassia- 
na, Cavriano osadzili Austryacy, a  wspierani liczną

artyleryą, ukazali się na wszystkich wyżynach aż 
do Volta. Na lewóm ich skrzydle, na równinie mię
dzy Voltą a Guidizzolo i Medole posuwały się liczne 
kolumny piechoty z jazdą i artyleryą, chcąc oskrzy
dlić i obejść nasz bok prawy. Z drugićj[strony między 
Solferino a Peschierą znaczne siły nieprzyjacielskie 
rozwijały się naprzeciw króla picm onckiego, idą
cego z Desenzano do P  zzolengo. Tak stały woj
ska, gdy około 5tćj godziny rano 1 korpus m ar
szałka Baraguay d 'nilliers zaczął wchodzić w  bój 
przed Solferino. W zgórza i w ieś zdobyto zostały i 
zajęte po zaciętćj walce. Podczas tego korpus 11 
(marszałka de Mac-Mahon), który stał na prawo 
Igo aa  równinie, zaczął się wyciągać ku prawem u 
aby zetknąć się z korpusem  jenerała Niela idącym 
na Medolę.

„Cesarz Napoleon objął dowództwo calćj arm ii; 
rozkazał piechocie i artyleryi gwardyjskićj posunąć 
się naprzód, rozwinąć się między I a II korpusami 
i uderzyć na San-C issiano. Następnie aby wzmo
cnić praw ą część korpusu marszałka Mac-Ma- 
hona, wystawioną nieco, z powodu odległości od
dzielającej ją od jenerała N iela , J. 0 . Mość posłał 
całą jazdę gwardyi oraz dwie dywizje jazdy linio
wej, należące do korpusu I i III, dla wypełnienia 
tćj próżni między I I  a IV koipusam i. M arszałek 
Canrobert otrzymał rozkaz baczenia na ruch wojsk 
austryackich, którego spodziewano się od M aatui.

„Przez cały dzień walczono posuwając się zwol
na, lecz posuwając się ciągle w porządku, gdy kor
pusy wspierały się wzajemnie. Iszy korpus opanowa
wszy Solferino, zdobył następnie wszystkie stano
wiska jedno po drugióm w kierunku ku Pozzolen- 
go; jedyni* noc mogła go zatrzymać. Gwardya zaj
mując szczyty wzgórz, posuw ała się na Cassiano 
i Cavriano. Ta ostatnia wioska zdobytą została 
w oczach Cesarza Napoleona, który sam kierował 
ogniem artyleryi.

Co się tycze IV korpusu (jenerała Niel), pomy
kał on się zwolna naprzód krok za krokiem , zy
skując coraz więcćj gruntu. Około 4tćj godziny po
południu była chwila w którćj Austryacy aby za
kryć swój odw rót, uczynili ostateczne wysileme 
chcąc się wedrzeć między korpnsylV  a l l .  Zacięty 
bój zawiązał sią w tćm miejscu; piechota i arty- 
lerya wzięła wr nim udział, a jazda kilkunastu szar
żam i u k o ń czy ła  p o m y ś ln ie  r o zstrzy g n ięc ie  tój wielkićj 
bitwy. Tutajto o d e g r a ł się ostatni akt boju. A u 
stryacy  ro zp o czę li odw rót n a  ca łój linii. O d w r o to 
wi tem u towarzyszyła straszna burza trwająca p rze
szło godzinę; pioruny, grad, wicher, straszny or- 
tan sprawiły, iż nic nie m ożna było widzieć na 
całym  polu bitwy. Gdy się uciszyła burza, nieprzy
jaciel zniknął już z pola i tylko zdaleka widać by
ło cofające się jego kolumny.

„Cesarz Napoleon przewyższył niejako sam sie
bie: widziano go wszędzie, ciągle kierow ał bitwą; 
wszyscy około niego drżeli widząc niebezpieczeń
stwo na jakie się bezustanku naraża); on sam 
zdawał się niebezpieczeństwa tego nie spotrzegać. 
Opiekująca się nim ręka boża, zasłoniła nnw et sztab 
jego; tylko jeden z stugwardzistów padł raniony 
obok J. C. M ości; zostało jednak zrbitych lub ra 
nionych kilkanaście koni pod sztabem głównym i 
eskortą.«

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ruków  4 lipca. W  ukończonym roku szkolnym 1859 

zapisało się Jo tutejszego c. k. Gimazyum u S. Anny 555 u- 
cznidw; w ciągu roku opuściło zakład 59; z pozostałych aż do 
końca rokn szkolnego 496, ukończyli:

Klasę V I I I  — x postępem celującym * nagrodą: 1. Adam Beł- 
cikowski, 2 . Abraham Reifer, 3. Karol Menger; * postępem 
celującym: 4. Mieczysław M arasse, 5. Franciszek Nicmczewski, 
6 . Ludwik Fihauser, 7. Bolesław Serkowski, 8 . Jan  Lipka, 9, 
Wincenty Piksa, 10. Józef Fechter; * klasą pierwszą: u .  Leon 
L oria, 12 . Juliusz Jopek, 18. Jo n a tłn  Siberfeld, 14 . Jan  
Schneider, 1 5 , Lndwik Moszyński, 16. J ć ic t  Hożański, 17. 
Zygmunt Zoli, 18. Stanisław Nowiński, 19. Aron Kleinberger, 
2 0 . Karol SchCn, 2 1 . Walenty Rzaski, 2 2 . Henryk R asp, 28. 
Julian Nowakiewicz, 24. Kazimierz Żelechowski, 25. J an W o
decki, 26. Maurycy Siegler, 27. Jan  Radoń, 23. Hippolit Ar- 
matys, 2 9 . Gnstaw Dębicki, 80. Jozafat Sobierajski, 31. Kon
stanty Lipowski, 32. Tomasz Homme; 1 pozwolono poprawiać 
po wakacyach; 2 otrzymało 2 klasę.

Klasę V I I  oddział I — z postępem celującym * nagrodą: i .  T e
odor Kaczyński, 2 . Stanisław Osiecki; z postępem celującym: 8 . 
Józef Ekielski; z  promocyą: 4. Józef Czerny, Henryk Bos- 
sowski, 6 . Mieczysław Szybalski, 7. Henryk Stroka, 8 . Adam 
Marasse, 9 . Władysław Muszyński, 10. Adolf G raca, u .  Jó 
zef Barzycki, 12. Macićj Kuc, 18. Władysław Sulikowski, l ł .  
Waleryan Greger, 15. Gustaw Nousser, 16. Franciszek Woyda, 
17. Otto Loebensteiu, 18. Andrzćj Buś, 19- Jćzef Michalik,
20. Kazim ierz Straszewski, 21. Tomasz Z a re m b a , 22. S tani
sław Sulikow ski, 23. Józef Kromer; 4 pozwolono popraw iać po 
wakacyach; 2 dla słabości egzam inu nie zdawało, 5 nie otrzy
mało promocyi.

Klasę V I I  oddział I I —z postępem celującym * na9rodą; j ,  To
masz Stypkowski, 2 . Ferdynand Cassina; z postępem celującym:
3 . Józef Dembosz, 4 . Hersch Ranunkel, 5. Gustaw Wiszniew
ski; * promocyą: 6 . Adolf Schenkel, 7. Leonard Rychlicki, 8 . 
Roman Fijałkowski, 9. Stanisław Tokarz, 1°' H°nian Jaku
bowski, 11. Edward Stronczak, 12 . Bolesław Trębowelski, 13. 
Ignacy Mecnarowski, 14. Aleksander Kosterkiewicz, 1 5 . Mi
chał Kaufmann, 16. Ferdynand Ujhely, 17. J an W alczak, 18. 
Wilhelm Birnbaum, 19. Jan  Polowiec, 2 0 . Franciszek Marzec,
2 1 . Walenty Janowski, 2 2 . Jan  Roźałowski; 1 pozwolono zda
wać po wakacyach; 9 nieotrzymało promocyi-

Klasę 1 1—z postępem celującym i  nagrodą: 1- ^ rancis,.ek D a
nek, 2 . Ignacy Zielewicz; z postępem celującym: 3. Gustaw Ko- 
z io r o w s k i ,  4. Edward Ganszer, 5 .  Stanisław Doliński, 6 .  Mar
cin Gajezak, 7. Antoni L ipka , 8. Jan  Nowiński, 9. Zygmunt 
Blatteis, 10. Stanisław M ardyła, 11 . Wilhelm Potocznik, 12 . 
Baruch Mendelsahn, 13 . Roman W itski, 14. Zygmunt Geb- 
hardt; * promocyą: 15. Ksawery Musiałowicz, 1®- Stanisław

Strzelbicki, 17 Romuald W ilusz, 18. Jan  Broda, 19- J an 
Słomka, 20. Samuel Saro, 21. Zygmunt Lewandowski, 22. E- 
dmund Pareński, 23. Jan  Myrta, 24. Dawid Horowitz, 25. Jó
zef Kozik, 26. Władysław Rom er, 27. Ezechiel L andau, 28. 
Antoni K urlata, 29. Aleksander Palusiński, 30. Franciszek 
Radwan, 31. Władysław Chaberski, 32. Kamil Chaberki, 33. 
Wojciech Sołtys, 34. Adam F in k , 35. Karol Reiss, 36. Hen
ryk Winiowicz, 37. Józef Etgens, 38. Leon Gl&cksmann, 39. 
Stanisław Rodzoń, 40. Adolf Dębiński, 41. Feliks Rzewuski, 
42. Aleksander Bogusz, 43. Adolf Steibelt, 44. Stanisław Pu- 
szet, 45. Józef Dróźdż, 46. W ładysław Balko, 47. Andrzćj 
Lorentski, 48. Henryk Strumpfner; 4 pozwolono poprawiać po 
wakacyach; 2 nieotrzymało promocyi.

Klasę V  oddział / —* postępem celującym i nagrodą: 1. Macićj 
Wójcicki, 2. Stanisław Domański; z postępem celującym: 3. E- 
dward Korczyński, 4- Henryk M atusiński, 5. Władysław Ku- 
dasiewicz; * promocyą: 6. Kazimierz Grabowski, 7. Stanisław 
BHcikowski, 8. Ferdynand Zakrzewski, 9. Władysław Majew
ski, 10. Fryderyk Koppel, 11. Stanisław Pareński, 12. Kon
stanty Gumiński, 13. Antoni W ysocki, 14. Mieczysław Smi- 
towski, 15. Aleksander Zarewicz, 16. Jakdb Leniartek, 17. Sta
nisław Morelowski, 13- W incenty Barański, 19. Emanuel Mo
szyński, 20. Jan  FrOmmrich, 21. Franciszek Zieliński; 2 po
zwolono poprawiać po wakacyach; 11 nie otrzymało promocyi.

Klasę V  oddział 11—* postępem celującym i nagrodą: 1. K a
rol Ahlich, 2. Leon Horowitz; a promocyą: 3. Adolf Moreau,
4. Aleksander Rybczyński, 5. Izydor Jurowitz, 6. Adolf Leh
mann, 7. Jan  B rańka, #• Adam Budwiński, 9. Ludwik W o
źniakowski, 10. Karol Szukiewicz, 11. Rafał Goldmann, 12. 
Władysław Kratochwil, 13. Karol Prokop, 14. Leopold Ry
chlicki, 15 . L e o n  Eibenschtltz, 16. Józef Kellermann, 17. F ran
ciszek Podobiński, 18. Antoni H anusz, 19. Karol Barabasz, 
20, Stefan W icherek, 21. Wojciech Andrusikiewicz, 22. Ma
ksymilian Górnik, 28. Roman Lepiarz; 1 pozwolono popra
wiać po wakacyach; 7 nieotrzymało promocyi.

(Dok. nast.)
— Donoszą nam w tej chwili, że we wsi Liszki w obwodzie 

krakowskim zgorzały dziś folwark dworski z zabudowaniami, 
oraz 30 domów ze wszyslkiemi budynkami, przyczem pięcioro 
dzieci straciło życie. PP. Erazm Skarżyński i Antoni Jezierski, 
pospieszyli pierwsi na pomoc. Ten ostatni wyratował jedno 
dziecko z ognia. Ogień powstał o 2ćj po południu.

— Piszą nam z Krynicy, że od chwili otwarcia zdrojowisk 
tamecznych, przybyło tam dla leczenia się 45 familij, złożonych 
z 98 osób. Obecnie może znaleść pomieszczenie na raz jeden 
około 40 familij w domach tak rządowych jako i prywatnych, 
nielicząc w to chat włościańskich w najbliższćj okolicy.

Przegląd polityczny.
Dtptex* tślęgrafietn*.

P a r y ż  2 lipca. Monitor og łasza depeszę dato 
waną z V aleggio 1 lipca: C ała już  armia sp rzy
m ierzona prz szła za Mincio. K orpus piemoncki 
czyni przygotow ania do oblężenia Peschiery. A r
m ia francuzka wzmocniona połączeniem  się z nią 
korpusu księcia N apoleona 35,000 ludzi liczącego, 
posuwa eię naprzód, pozostawiwszy jeden  korpus 
pod G oito dla obserwowania M antui, a drugi k o r
pus zgrom adzony będzie w Brescii dla strzeżenia 
wąwozuów z T yrolu  do Lom bardyi prowadzących.

Tenżesam  Monitor podaje  szczegółowy r*pcrt o 
bitwie pod Solferino. W ed ług  niego ogólna stra
ta francuzka w poległych i ranionych j r s t  12,000 
ludzi, 720 (ficerów ubyło  z  szeregów. Jen e ra ło 
wie: Ladm irault, F o rey , A uger, Dieu, D ouay są 
ranieni; 7 pułkowników i 6 podpułkowników zg i
nęło. Piem ontczycy stracili w poległych, ranionych 
i zaginionych 5,525.

T r y e s t  2 lipca. W ed ług  nades/łych tu  wia
dom ości, widziano wczoraj około 7mćj godziny 
rano, przed portem  B ad u a  w D d m ao y i, cztery 
wielkie francuskie parow ce wojenne i pięć statków 
kanonierskich, płynąc# w kierunku na zachód. 
Później spostrzeżono w tymżo samym kierunku 
płynące szrść francuskich i sardyńskieh parow 
ców w ojennych, a następnie dw a okręty liniowe, 
dwie korw ety i dziesięć statków  kanonisrskich.— 
P rzed  D ubrownikiem  (R aguzą) w odległości 20 
mil włoskich •postrzeżono wczoraj wieczór eska
drę złożoną z czterech wielkich trzech-pokłsdo- 
wych parowców, z czterech mniejszych trzechm a- 
sztowych okrętów i z jednego brygu. A m erykań
ska parow a fregata parow a „W abash44 (k tó ra  n ie 
dawno była w Tryeście) odpłynęła do Messyny. 
Dziś r-s.no przeprow adzona przez Nabrezinę prze
szło 700 jeńców  francuzko sardyńskich. J .  C. W . 
arcyka:ężna K arolina urządziła  w tutejszym p a 
łacu arcyksiążęcym szpital dla rannych i p rze
znaczyła dla niego 20,000 zł. a. rocznie.

L o n d y n  2 lipca. N a wczoriijszćm_n0CEćm p o 
wiedzeniu Izby  wyższćj oświadczyli nńni»frowic, że 
rząd jak  najmocnićj popiera# będzie tworzenie k o r
pusu strzelców. L o rd  Ellenbitroug bardzo silnie 
przem aw iał przeciw ambitnym planom C esarza N a
poleons, k tórych celem jest wtargnięcie do Angli; 
nalegał on na rozleglejsze umocnienia brzegów . 
Żaden m inister nie odpow iedział na to .—. I z 
bie niższćj lo rd  Russell wzbraniał *’? Przedłożyć 
rapo rt angielskich kom isarzy wojennych z W łoch, 
ponieważ przewiduje z tego powodu protestacye 
rządów dotychczasowych. Instrukcje  dane kom i
sarzom  będą Izbie przedłożone. Obie L .by odro
czyły śię.

Evening Star  u trzym uje, że C obutn  wzbrania 
się przyjąć ofiarowanego mu ministerstwa handlu, 
wszelako gotów  jest wspierać rząd. G ladstone w y
brany  został pcn*w nie deputowanym.

L o n d y n  2 lipca. Dzisiejszy Morning Post na
znacza M ilnera G ibsona p r"yS7-łym nrnietrem  
handlu.

B e r n  2 lip.’.a. P o d a ją  za rzecz pew ną, że rada 
związkowa zaniosła do rządu sardyńskiego skargę

o obrazę Szwajcaryi przez znieważanie obywateli 
szwajcarskich w M edyolanie.

D ziałania wojenne po bitwie nad M incio , i 0 - 
becne położenie rzeczy na teatrze wojny w d. 2 
lip c a , możem y przedstaw ić, o ile nsm  szczupłe 
doniesienia pozw alają, w nsetępujących słowach:

Armia piem oncko-francuska odpocząwszy i zre
organizowawszy się p 0 walnćj bitwie nad M in
cio, posuwa się naprzód i zajmuje 25 i 26 czer
wca stanowiska p 0 na(j samym brzegiem  rzeki. 
W iadomo bow iem , że bitwa toczyła się na linii 
Pozzolengo-Salferino-G uidizzolo, odległći o dwie 
mile od Mincio. D nia 27 czerwca śkupia się a r
mia na tych nadbrzeżnych stanowiskach i czy-i 
przygotow ania do przepraw y, napraw ia m osty lub 
rzuca nowa pontonowe, gdyż wszystkie dawne 
zburzone zostały przez we jsk& sustryackie w ich 
odwrocie. D nia  28go czerwca przybyw ają na linię 
Mincio czoła kolumn korpusu księcia N apoleona, 
a równocześnie wojska zaczynają przepraw iać się 
za Mincio. P rzez  28, 29 czerwca trw a ta  pop ra
w a , głów nie w dwóch punktach pod G oito i B or- 
getfo, i Ig o  lipca ju ż  cała armia francuska jest 
zgrom adzona na lewym brzegu. Kównocześnie 
korpus piem oncki otacza Peschicrę z zachodnićj 
strony, od jeziora  G arda  do M incie, i czyni p rzy 
gotowania do zupełnego jój oblężenia, podczas 
gdy 800 cieśli francuskich pospiesza w porcie. D e- 
sensano nad  jeziorem  G arda  złożyć parowce i ba- 
teryc pływające sprowadzone w częściach kolejami 
żelaznemi z Francyi. Parow ce te i b a ttrye  mają 
być użyte do oblężenia Peschiry  od strony jezio
ra , a następnie w ogóle do działania na jeziorze 
G arda.

A rm ia francuska ikupiona 2go lipca na lewym 
brzegu Mincio, a m ijąca posunąć się naprzód 
manewrować i działać w owym czworoboku 
twierdz, zasłania w przód i zabezpiecza swe tyły i 
boki od uderzeń tak z pełudniowój strony od 
M antu1, jak  z północnćj strony od Tyrolu. W  tym 
celu pozostawia jeden korpus na brzegsch Mincio 
pod G oito wzniósłszy zapewne lub naprawiwszy 
szańce przedm ostow e na obu stronach tćj rzeki, 
a korpus ten m a dawać baczenie na M antuę, za
słaniać związki i praw y bok armii od uderzenia 
z tćj strony. D rug i korpus stawia pod Brescią 
z przedniem i strażam i wysuniętemi w wąwozy, 
prow adzące z północnćj L cm bardyl do Tyrolu, 
a to aby  zabezpieczyć się od uderzenia, jakieby 
wykonać m ogła część wojsk austryackich, k tóra  
wyszedłszy z W erony  i obszedłszy jezioro G ar
da, posunęłaby Bię po zachodnim brzegu  jeziora 
przez B resoią, i uderzyła na linię związków ermii 
piemoncko-francuskićj z M edyolanem.

Zastawiwszy się w ten sposób z obu bobów, 
od Peschiery i M antui, i z ty łu  od T yrolu, lecz 
zarazem  osłabiwszy się przez oddzielenie trzech 
korpusów , z których jeden ma oblegać Peschicrę, 
drugi uważać M antuę, a trzeci strzedz wąwozów 
zachodnich tyrolskich,—  armia francuzka, aby się 
wzmocnić, ściągnęła ku sobie 35,000 korpus księ
cia Napoleona, którego dyw ersya na dolne P o  już 
po wejściu do czworoboku stała się niepotrzebną.

T ak  wzmocniona arm ia zamierza działać, jak  
mniema Bohemia z3go  lipca, na związki najprzód 
m iędzy W eroną i M antuą, robiąo fronnt podwój
ny: jeden  przeciw W eronie, gdzie je s t dzisiaj głó
wna kw atera armii I I , jak  donoszą dzienniki wie
deński*, drugi przeciw M antui, gdzie stanęła g łó 
wna kw atera armii I.

D o Korespondencyi Austryackirj donoszą z W e
rony  pod d. 1 lip ca , iż dowódzca tw ierdzy za
wezwał mieszkańców do zaopatrzenia się w ży
wność na kilka miesięcy. T a i  Koresp. Austr. za
mieszcza doniesienie z P adw y z Ig o  lipca, iż ko- 
mendunt m iasta złożył podziękowanie m iesrkań- 
com za pom oc udzieloną przez nich rannym .

W edług  doniesień z P etersburga  z 24go czer
wca, po postawieniu korpusów  Ig o  2go 3go i 5go 
na stopę wojeną, wezwano teraz do pow rotu z u r
lopu oficerów wyższych z dywizyj jazdy  lekkićj 
należących do powyższych korpusów. Równocze
śnie zawczvvano oficerów którzy w 1855 r. z po- 
wcou zmniejszenia trm ii, opuścić musieli służbę, 
*bj> jeżeli zechcą, weszli w służbę czynną. — 
W edług  listów z P etersbu rga  z 27go czerwca, 
p rzyby ł tam  W . kciążę K onstanty  wraz z m ał
żonką wracając przez M ikołtjew  z podróży na 
W schód. — Pożary  nawiedzają jedne za drugićm  
wielkie m iastą rosyjskie. W iadom o że 27go maja 
był wieki pożar w Moskwie, 12go czerwca spaliło 
się jedno  przedmieście rojesteńskie w Petersbur
gu; teraz donoszą że wielki pożar zniszczył w K a
zanie 700 domów,— H r. S suw alow udał się wszcze- 
gólnóm posłannictw ie wioząc własnoręczny list 
C esarza A leksandra I I  do glównćj kwatery Ce
sarza N apoleona we W łoszech.

Depesza telegraficzna.
W i e d e ń  4 lipca wieczór. Na sobotruem posie

dzeniu zgrom adzenia związku niemieckiego, przy
jęto wnioski pruskie tycrące się postawienia kor
pusu wojsk związkow y/h u górnego R eou. O bok 
nich ustawione będą wojska pruskie.

F i u m e  4 lipca. W ojsk0 francuskie w sile p o 
dobno 10,000 l u d z i  wy’ł “°W8lo w Lussinpiccelo 
i zniszczyło most wiodący do Cherso. (Lussinpic- 
collo największy Port wysP K  arnorskich na wy
spie Lu39sn czyi'( f 3ero> h tó ra  złączona jest mo
stem z wyspą C herso , zachodzącą w zatokę ku 
Fium e. P- B - L z ->

R e a k to r  odpowiedzialny.



4 CZAS z Wtorku 5 Lipca 1859.

(w  waluefo awwtryackidj). 

l i r s h ó w  4 lipca.

Banknoty polskie aa 100 sir . 
obra

*łp.

sir.
a
»

u* w,
Babla obrączkowe agio 
Talary praskie aa 150 sir , now
Srebro nowe.....................................
Półimperyały r o sy jsk ie ................................
Napoleondory 20 fr..........................................
Dukaty holenderskie ważne..........................

„ aastryaek le ........................................
Listy zastawne galicyjskie a kuponami, .
Obligaoye indemn. a kupon............................
Pożyczka narodowa a r. 1854.....................
Listy aastawne polskie a kuponam i. . • «łp>

W i e d e ń  4 lipca (telegraf.) 
Augsburg 100 słreu.
Hamburg 100 Marków  ...................
Londyn 10  ...................................................
Parys 100 fr a n k ó w .....................................
Dukat..................................................................
5% M etaliki......................................................
l \ ’/% * ..................................................**/. . ............................
3*/. * .................................
Losy a r. 1834................................................

1839.
185*.u * .Pożyczka narodowa .......................

Obligacyo indemn. g a l io . ...................
Akcye Bankowa. . . . . . . . .

„ kolei półnoenćj.......................
_ kredytu ruchomego . . • • 
„ kolei fra»oueko-austryaokiej_

fc w z iw  30 czerwca.
D u k a t h o le n d e rs k i........................................

,  a u s try a c k i..............................
Pólimperya* rosyjski..........................
Rubel r o s y j s k i .....................................
Talar p ru sk i........................................
Plęclosłotówk* p o l s k a .......................
Listy zastawne galio. boa kupon. .
Oblig. iademu. bo* kupon....................
P o ty c z k a  narodow a bca ku p ar.

W s n i a w a  1 lipoa
PółimperyŁły........................................
Obligi skarbowe....................................

kupon .........................
L isty  iM tew n* U l okresu . . . .

kupęjt . . . . . . .

rubli

rubli

W  r o e ł a w  2 lipoa 
lankuoty austryaokle w mon. kouw ..

„ w mon. nowdj.
>o’,ski* bilety bankowe...........................

_ listy aas t swne, . . . . . . .
'oseańskio listy sastawae 4%

•  » » 8 ł '»
Iblig. kolei kr*k.-*s’.ąrk

pieniędzy.

żądają płacą
316 334

12 8
72 69

140 133
11 30 11 —
11 25 10 95
6 45 6 20
6 50 6 25

95 — 92 —
68 — 65 —

70 64
99 97]

a *ł. c.
122 —
101 75
139 75

55 to
6 55

63 50
54 75

292 50
103 75
106 25

70 50
62 75

795 —
1747 _

171 —
245 74

6 63 8 55
6 67 6 58

11 60 11 43
2 25 2 20
2 19 2 14

92 58 91 53
64 42 63 75
67 30 66 20

5 78
89 - —

— i n
14 73]

W! i*

73
695 —
82 j —
81 { —

— 69[

twobowt aa, kolojaek ietósayeb.
Odchodzą:

Krakom do Wiednia, Wroełatrm i W ar nawy 7 rano; 
3. 45 pepołud. =  do Ostratsy (prses 
Boffnmin (Odaiberg) do Pros) 9. 45 ra
no— do Rtassmoa 5 .40 ru o ; 10.30 r«no; 
8. 30 roeosór =  do W hlictki 7 .1 5  rano.

t Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
r Ostrawy do Krakowa 11 rarso.
ś Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoi.
: Stcnakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
! Gromcy do Stctakwoy 4 rano; 9 rano.
; Sccsaiowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

łnd.; 7. 56 wieczór.
- Htsstowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 30. 20 rano, 

3. 10 wieczór.
Prtyehodtą;

lo Krakotea z Wiednia S. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (prser 
Bognmin (Oderberg) z Pros 5. 27 wic 
czór =  z Rzeszowa 6 .1 5  rano,3. popoin 
dnia, 9. 45 wieczór =  a Wieliczki 6. 
45 wieczór.

lc Stanow a z Krakowa 1. §0 w siooy, 111.0 w pel, 
3. 10 popt^nd. ______

P r z y je c h a li od  2 do 4 lipca.
IIO TTK L rOLLERA. Gacyńska Aniela ob. z Rzeszowa, 

yszard Richter Dr z Wiednia. Rittor Włodzimierz obywat 
Warszawy. Fowler John z Londynu. Jakub Gross kupiec 
Biały. Baron Kloch Konnis w ł. dóbr z Wrocławia. Kutecho 

yszard adwokat z Ołomuńca. Szymanowski W ładysław  ob 
uranowa.' Stecki Honryk ob , Rompslski Jan lekarz z Ro- 
ri Bukowski Jan, Kuoieńaki Jan, Gostkowski Józef z żoną, 
lorsztyn Jan, Michałowski Henryk ob, z Królestwa Poiskic-

Szeimcił Maksymilian ob. z Tarnowa. Lejpe Joel Jollos 
ojażer z Rzeszowa. Hamburg, Baron Abelio ck. majorowie 
Wadowic. Smoleński Hipolit w ł. dóbr ze Stryja. Turkułł 
ł. dóbr, Krafft Konrad kop. ze Lwowa. 1 omazewski Iwan 
rz. ■ Podola. Pokuszyński Józef ob. Kiełkowa. Ignacy bar. 
onopka z Lokoszyna. Kamieniobrodzka Katarzyna, Polityń- 
ta Karolina iony urz. z Tarnowa. Schindler Antoni wlaśc. 
ibr z Berna. Hałubowicz W ład. w łaś. dóbr z Sandeokiego. 
isner Ludwik komisarz z Prus, Paliszeweki Leopold właśc. 
Galicyi.
HOTEL ROSYJSKI. Eugenia Stojowska w ł. dóbr z Mio- 

.owiczek. Józef Kolischer Dr prawa i adw. z Rzeszowa, 
omania Jakubowska, Weronika Rzewuska, Emilia Piątko- 
ska z 6yncm, Paweł Witecki właściciel dóbr, Józef Frycz 
ł .  dóbr z synom, Edmund W łocki, Adam Michałowski, Kon- 
;anty Kozłowski, Jol** i Marya Kubeckie obyw. z Polski, 
ryderyk Streor ob. 3 ** °h- Izabella Wroczyńska ob z fa- 
ilią z W arszawy. Aleks. Rola Skibicki w ł. dóbr z Stankowy. 
Wyjechali: Eleonora Maz-rakowa, Konst. Koźmiński w ł. 

óbr z synami do Polski- ”  a‘cry?, Trembecka ob. do Sącza, 
ugenia Stojowska w ł. dóbr d° Miochowiczck.

HOTEL DREZDEŃSKI. Dembińska Amelia, Hrabina 
onińska obyw. z Gór. Blondyna Tabaczynska ob. z Wróblo- 
rie. Alekstndor Hański c. k urz., J an “ a™olewioz dziekan 
Brzostku. Nitsch Jan ob. z Chrzanowa- Jan Janowski ob., 

ilcksandor Liedcrs jen. ajent z Roeyi- * , Bobrowska
rł. dóbr z Granicy. Pacholska A. ob. z Przemyśla. Panajetti 
azimierz prezes z Mołdawii.
Wyjechali: Karol Trzeciak w ł. dóbr Jan Cliwaiikóg, ł .o -  

łOzewski Ignacy, W. hr. Bobrowska, Pacholska 4 .  ob. do 
alioyi. P anaje tti Kazimierz do Wiednia. L ic d e rs jo n . adjut. 
o Paryża, Nctsch Jan ob. do Chrzanowa.

W  Drukarni „CZAŚTF

I J R Z E D O W E .

[ , . Z . £ t f ( h b m [ .

1) Zur V eriolgung des Franz Skarbek aus Brzozów S a -  
noker K reises, der biergerichts wegen Verbrechens der 
KreditspapierfAlschung in der Untersuchungshaft in der 
Naeht zum 2 0 . Juni 1 8 5 9  nach Bprengung der K et ten 
wiederholt entwiehen ist.

D erselbe 34  Jahre alt, T ischler von Profession, klein, 
mager, schm&chtig, blasser hektischer Gesichtsfarbe, hell- 
blonder H aare und Augenbraunen, grossen blonden 
Schnurbartes, grauer mehr heller A ugen, liinglich ovalen 
Gesichtes, hoher Stirne, l&nglicher N ase, spitzen Kinnes, 
obne sonstige Zeichen, spricht schnell, heli und kurznthmig.

2 ) Zur Verfolgung des Johann Czermin aus Ditters- 
dorf in Schlesien, welcber hiergerichts wegen Verbre
chens des D iebstals aus der U n t e r s u c h u n g s h a f t  vom 19. 
auf den 2 0, Juni 185 9 entwiehen ist.

Derselbe ist 32 Juhre alt, róm. kath. Religion, ledig, 
W eber von Profession, schlsnken Korperbaucs, mittlerer 
Grosse, cvalen Gesichtes, blassbrauner Gesieht,farbę, lichi- 
brauner Haare und Augenbraunen, grauor Auger, niedrie- 
ger Stirne, spitziger Nase, schmaler Lipper;, gesunder 
Zahne, kleinen Schnurbaris, spitzigen Kinnes.

Zur Ergiinzung des bereits unterm 2 2. Juni 185  9 z. 
Zi. G452 wider Franz Skarbek erlassenen Steckbriefes 
wird angefuhrt, dass:

D iese beiden F liłchtlinge zur Zeit der Flucht naoh- 
stehende K leiflungsstucke m it sieli genommen haben: eine 
ruade graue M utze, mit breiter D ecke, ein baumwollenes 
gestriktes Nachtleibel, einen dunkelgelben wollenen Schavl 
mit sehwarz und rothen D estigne, einen grauen Paletot 
von Tucb, einen bruunen Tuchrock, drei Paar H osen u. 
z. eine Hoeo vom grauen Tucb, eine H o s e  vom gestreif- 
tea H osonstoff u“d eine H o ss  vom dunkelgelben nankien- 
artigen Stoff, ein Paar Stiefeln m it Róhren, mehrere 
Hemden und Gattien welohe Johann Czermin besessen, 
dana aus deaa erbrochenen M agazine eine schwarze Uni- 
formkappe mit schwarzgelber Schnur und Rose von W olle  
und ein Paar S liefel mit Rohren, mit welehen K leidung- 
stflcken sie sich wahrszeinlich bekleidet haben.

D ieselben sind im  B etretungefalle  anzuhalten  und un- 
te r  sicherem G eleite an die naehste  O rtio b rig k e it ab- 
zustellen.

Vom  k . k . L andesgeriohte  in  Strafsachen.
L em berg  am 2 7. Ju n i 1 8 5  9.

[do l .  6618 ] List goiczy
1 )  Za Franciszkiem Skarbek, rodem z Brzozowa obwodu 

Sanockiego, który w tutejszym sądzie za zbrodnię fałszo
wania papierów kredytow ych w w ięzieniu śledczem  będąc, 
w nocy z 19go na 2 0 ty  czerwca 1 8 5 9 , rozbiwszy kaj
dany powtórnie zbiegł.

T en ie , stolarz z profesyi, liczy lat 3 4 , je st wzrostu ni
skiego, szczupły, bladój ehorowilój barwy, włosy jasno- 
blond, tak iż  sam d łu g i w ą«, tw arzy  podłu ino -okrąg łó j,
czoło wysokie, oko jasne niebiesko przebijające, nos długi, 
broda zacięta, zresztą bez szczególnych znaków, mówi 
szybko, głos czysty dźwięczny ale ucinkowy.

2 )  Za Janem Czerm in, rodem  z D ittersdorf, w Szląsku  
austryackim , k tó ry  w tu tejszym  sądzie za zbrodnię k ra 
dzieży w w ięzieniu będąc, w nocy z 19go na 2 0ty czer
wca 185  9 zbiegł.

Tenże tkacz z profesyi, liczy 3 2 lat, religii rzymsko- 
katoh, stanu wolnego, wzrostu średniego, smukłój budo
wy cia ła , ma twarz okrągło-podłużną, barwy blado-bru- 
natnój, jasnc-brunatne włosy i piwne oczy, czoło niskie, 
nos koń czysty, usta wąskie, zdrowe zęby i podbródek 
kończysty.

D la  uzupełn ien ia  listu  gończego, k tó ry  pod dniem  2 2go 
czerw ca 185 9 do L. 6 4 1 2  w /g lęeem  śledzenia za F ran - 
cisrkiem  S k arb k iem  ogłoszony został, podaje s i ę : że oby
dwa zbiegi następu jącą odzież, w łasność Jana Czerm ina
z sobą w zięli:

Okrągłą siwą czapkę z szerokiem denkiem, kaftanik 
z niebieskiój wełny, ciem no-iółty wełniany szal w czarne 
i czerwone kwiaty, siwy paletot sukienny.

Surdut sukienny koloru brunatnego, trzy par spjdni, 
jedne z sukna siwego, drugie w pasy, a trzecie z mate- 
i yi ciemnożółtej gatunku nankinowego, parę butów z cho
lewami, kilka koszul i g  ci. -  W z ię li  potem z maga
zynu przez wyłamanie czapkę uniformową czarną z czar- 
nc-żółtym i s nurami i wełnianą różą, i parę butów z cho
lewami, w którą odzi.-ż ; odz eiiwszy się prawdopodobnie 
ubrać się musieli-

T ych w razie pi zy trzy mania pod ścisłą  strażą do urzę
du najbliższego odstawić należy.

C. k. S ą d  kraj ,wy w spraw ach karnych.
Lwów dnia 22 czerwca 185 9.  O 73 3 ~3 ^

1  n  s  e  r  a  f

W tutejszym Dworcu Kolei żelaznej w chwili przy
bycia i odejścia pociągów, nabyć można każdodzienny Numer

, . f Ę  ź a s  m
po cenie zwykłej, i dopóki nakład Karty

H r p o Ł I O C A Y C H  W Ł O C H - * !
wystarczy, również i ta Karta po 1 ©  wal. austr.

■ a
NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU

wyszła i jest do nabycia

WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI POLSKICH
W  KRAKOWIE,

w pałacu Książąt Lubomirskich w r. 1858.
Zeszyt ten w formacie wielko-arkuszowym w ozdobnej okładce,

obejmuje następne ryciny:
1) Sień pałacowa-, (Namiot zdobyty pod Wiedniem 1683).
2) Sala Isza, (Zabytki przedchrześciańskie).
3) Sala l ig a ,  (Wieki średnie).
4) Sala I l i a ,  (Zbiory Przeworskie Książąt Lubomirskich).
5) Sala IV a  Rycerska, (Zbiory Kurnickie).

Cały Zeszyt kosztuje z l o t .  a i i s l r .  c z t e r y .

(4 0 3 -8 -1 2 )

Za dnsię śp.

STASIA KUCZKOWSKIEGO
zmarłego na dniu Sago czerwca 1859 w Pentzmg pod 
Wiedniem w I 3  l6°'c8h %oia, i przed złożeniem zwłok  
na miojscc wiecznego spoczynku, odfcedzie sie

ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o
w,Krakowie w kościele

O J C O W  R E F O R M A T Ó W
w  d. 5 lipca o g o d z . 101/ ,  rano, na k tó re  w nieutulonym  
żalu pogrążeni rodzice zap rasza ją  pobożną Pnblicznośó.

toby sobie życzy ł z  szanownych
  Rodziców wśród w a f e a c y i  dla
s y n k ó w  s w y c h  z a p e w n ie  la ie j s c e  n a  rok  
n a s t ę p n y  s z k o ln y  w  k o s i w i k c i c ?  r a c z y  
s i ę  p o r o z u m i e ć  z  p o d p is a n y m  p r z y  u lic y  
W i ś l n e j  p o d  firnu} 5, 2 < a j ^ c a “ .

C571-2 j~)_____________  S i/lw ery  Woliński-

%

te

o

Na ostatniej wystawie powszechnej w Paryżu, wedle świa
dectwa -Ua*cty wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich innych po

dobnych domowych środków lekarskich, j e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  zaszczycone p i e r w s z y m  m e d a l e m ;
prze* 00 najwyższy ten wyrok zgromadzenia mijdzy-narodowego przysięgłych, dostarczył niezóm niezbitego do
wodu świadoząaego o niezrównane!] dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu ■ wczystkicmi wyrobami ! 
w kraju i zagranicy.

J e d y n y  g t ó w n y  s k ł a d  p r r e s y d łe k i  Apteka pod Bocianom w W iedniu, Sukiennice, naprzeciwko hotelu 
Wa n d l a .

Cona pudełka oryginalnego lapieozętowanego 1  » l r .  3 9  fcr . k. m. Dokładny pr^p ls o iy o l. we wszystkich

'^Proiiski to Boldittsa wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładaoh wieloletniego deświadozema, uzyskały so
bie w mleó.ia i na wai tak powszeehae uznani., że obocnie sław a ioh daleko poza granice cesarstwa slega . Ja- '
kle skntki wywierać może niezawodna siła  lekarska pr.szków soidlitzkich Molla, mianowicie VT oiorpterd& cfc ' 
Ż o łą d R a  1 i y w o t a ,  Jak^ porno* przynosi w cierpieniach wątrobianyoh. w zatkaniu, hemoroidach' zawrocie, bicin ' 
scren, uderzeniach krwi, zamuleniu, pioozesiu I innych ohorobaoh kohfeoyeh: to wszystko uważanćm być musi lak ' 
rzesz udowodniona, a niozlicz.na ilozba osib z osłabiou.mi nerwami, przez rozsądne używania tyoh oroszkAw «t° ' 
razjuż znuesadj doznula ulgi i tsowyeh g.łł uabyłft, ------- ----- -----

Główny Skład w  K r s k o n le  utrzymaje K ireim iayeir  1 S y n .
K&mówienia dla Galicyi upraszam czynić po następujących firmach:

KRAKÓW B a w lc a e w a lr *  F l o r .  Bista  aptokar* Kellor. Dredy Fr. Dockcrt. D rneiany  B. Nerami. Caer- 
łitesrc* Różański. Dolromil Ludwik Gtolzig. G w oidziec  W . Hayder. Jas to  Józef Rohm aptekarz. Kołowtyjr. 
J. Zaehariasiewioz. Kenty Fr. Jaersehol. IjWÓte Karol Ford. Milde. Maków Maier E. Nowy-Sqc* Wójcikowski B. 
Oświęcim  A. Polaczek. Prsew ersk  Janiszewski W . Sambor Kriegseisen J. Sanok J. Karewicz. Sucnawa E. !
Botezat. Staremiasto Sohzanik. Stanisławów  aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J. John. C. Marya C. S i-

Tetrnofol A. Morawee. Tysmienica  Karol Noki.
M  Bate 
®  doro 
SK datui

rforowioz aptekarz. Radanc Ressh. IłsesKtitc J. Schaittsr. 
dom es Schwarz i Heinz. Złocnów  Feliks Pettesch.

W «-2 * __
M o l l  w WUdniu.

placu Panny Maryi naprzeciw kościoła w domu 
pod L. 374/sl!, jest m i e s z k a n i e  dolne z trzech 

l y M  POKOI i SKLEPU, z PIWNICĄ i SKŁADEM 
od sw. Michała do wynajęcia. (5 6 1 -1 -2 )WODY tllV K K U A K

ś  \Vr I E Ź E
z n ó w  n a d e s z ł y  d o  H A N D L U

STANISŁAWA FEINTUCHA
[577] w  R y n k u  w  S z a r e j  K a m ie n ic y .  (1 . 3)

Krowy I Jałówki
S zw a jc a rsk ie  i [o p raw n e,

tudzież szpakowaty O G IĘ B  4ro-Ietni do sprzedania z wol
nej reki w B u d y n in ie  k sło  Be łza. (5 8 0 -1 -3 )

Dobra GRODOWIćE
w obwodzie S am borskim  o dwie m l od tegoż m iasta, cztery 
od Przemyśla, pod względom handlu i przemyśla bardzo ko
rzystnie położone; prawic w granicach miastoczck Dobromila, 
Chyrowa, Starej-Soli . Fn sztyna; są  z wolnej ręki do sprze
dania. . ,

Dobra te sk ła d a ją  «>S: według w ykazu  katas tra ln eg o  z 430 
m org 843 sążn i *iom' °.rnej dol)rć j (czarn o z iem ), Łąk 27 
m órg 390 s ą ż n i . L asu  m ieszanego w  stanio dobrym 240 m org 
428 sążni, W ik lin y  a1" 0 ło f lny  11 m org 8.9 sążn i, P astw isk a  
58 m org 77 sążni- O grodu angiolskiogo i fruktow ego 20 
m org 1424 sążni, S taw u  m org 3 1024 sążni, tudzież pas tw i
ska  w spólnego * grom adą 62 m org 804 sążni,

z n a c * R Ć J  S * r o p i n a c y i ,
młyna i tartaku n® trwałćj wndzio. Budynki gospodarskie
w stanie dobrym, dom mieszkalny i oficyna na piętro, W któ
rej 8 pokoi mieszkalnych. i ozdobna Oranżerya, wszystko mu
rowane i wygodne. Bliższa wiadomość w Biórzo W. J u 
lia n a  C z a d e f e k i c y 0  krajowego adwokata w Samborze i 
w Rogulicach n W ; ' kiełkiem  Ksiestwio Krakow*ki''m 
f r a n c o ,  poozta Lipowiec. (535-3 )

w&rD WO R E  K sźri
p o d  L .  32n / i 23 Bt. G in . I X  z  o g r o d e m , p o m ie 
s z k a n ie m  o b s z t r n e m , w o z o w n i } ,  s ta jn ia m i itd .  
j e s t  k a ż d e g o  c z a s u  d o  w y n a j ę c i a ,  lu b  d o  
sp r z e d a n ia .

£ ^ 5 “ Wiadomość na miejscu albo w Biórze Agenovinnm 
W ga A  W a lo ń s k ie g o .  (5 6 0 -2 -3 )

Tymczasowe Uwiadomienie.

C y r h ń S C a r r ć

pod Zamkiem nowo-wybudowany.
Podpisany ma zaszczyt oznajmić niniejszem wielce Szuno- 

wnćj Publiczności że w tych dniach do Krakowa rrzybedzie

d ^ T e r J ;  T°WariyetWCm 8’ tncz”y°h jeźdźców, sk ła -

* 8 0  osób i 5 0  k on i
“o l s  tre8ow<ifnych‘■ - -S i-  »J  J SŁ  lygiiiSSS TX
l.rzcdslB.ieri,1 m . „ „ „

Ciągłemi zmianami najintercsowniojszych i bardzo zajmuja- 
cyoh sztuk konnych tegoczesnyoh, baletów, manewr, 8 t e e p l e 
e r a s e ,  pantomin pieszo i konno, przodstawień gimnasty- 
oznycli i akrobatycznych wykonanych przez wyszczególniała, 
oydh się artystów i artystki, w eleganckich kostiumaoh, gn0-
dziewa się Szanownym swym Go.śoiom wieczory uprzyjpL nL j  

Pierwsze przedstawienie i bliższo szczegóły ozeaimlna. h„" 
dą osobnemi afiszami. " " ‘Rnione bę-

(578-1-3)________ William Carre, dy rek to r.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

te

wys. bar. 
w lin. par.

przy 
O’ Reaum.

stan ciep. 
podłng 

Roauraura

wilgo tn. 
powietrza 
Względna

kierunek 
■ następnie wiatru

stan
N I E B A

|10 
3 «

2 331” 
331 
331

21
26
33

330 97 
330 85 
?30 80

18 '9 76
17 0 81
15 0 86

+ 1 9 ’2 77
15 2 73
13 3 83

północny słaby 
południowy „ 

północny
zachodni średni 

» słaby
północny m

pogod* i  chmurami 
pogoda

Zjawiska
napowietrzne

zmian® oiepła 
w ciągu dnia

1 S ’1

+ 1 3 ’8

Drukarni, Ant0"*

-120 >6

4 2 1  '»


